
Cena 10 k iL

Nr. 125. Kraków, Środa 10 Marca 1915, Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
u  odnoszenie do domu dopłaca się 

60 nal miesięcznie.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kw.rta.inie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w in
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 
10 kalenty.

Wychodzi 2 razy dziennie.
W YD A N IE  W IEC EO EN I.

Listy pieniężne, przekazy na prenu
meratę i inseraty nadsyła należy 
franco do Administracji „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upi - 
ważnionyrh agencyi przyjmuje kaidv 
urząd pocztowy w obrębie monarcho 
i w  państwie niemie.kiem. Reklam: 
cye nieopieczętowaue nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcja nie zwraca.

ADRES RED.: UL iw . Tomasza U  35. 
A ir. telegra „Glos Naroda" Krakiw. 
Ttlafw- to ia k ejju / Nr IM. — Tabfoi 
aim lilnraeyl I in k a m i Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", ulica Bw. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal- Nadesłane po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi I t  d. 80hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od lOOegz. di i miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski (Pasaż 
Hausmana), w Wiedniu Eaasenstein ł Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. FriedL, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Ezpedition „Propaganda", GyOri i Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu.

F. Jones et Cie, A. Lorette, Julee Fortin et Cie, de RaczkowskL

Dlaczego?
Z najwyższemu stanowiskami, największe da- 

jącemi prawa i przywileje są związane' najw a
żniejsze zadania i obowiązki, obciążać je też 
winna najdalej idąca odpowiedzialność. W yso
kie godności nietylko przynoszą zaszczyt i u- 
prawniają do osobliwego szacunku, ale zarazem 
zobowiązują do przykładnej dla innych pracy 
i do niepowszednich wysiłków.

Obowiązani zaś są przedewszystkiem  ci, k tó 
rych zasługi i szczęście w ysunęłynaczoło wspo- 
leezeństwie, do wytrwania, na posterunku, choć
by zagrażaiy przykrości i niebezpieczeństwa. 
Dowódcy tonącego sta tku  wolno dopiero na 
ostatku, gdy wszystkich ocalił, pomyśleć o w la 
snym ratunku. Dzielny kom endant reduty  nie 
opuści podwładnych, z którym i ma jej bronić 
do ostatniej kropli krwi. Zwycięża, lub razem 
z towarzyszami ginie. I nie przj wdziewają .tea
tralnej skóry bohaterów', ci eo z posterunków 
przedwcześnie nie zbiegają dla strachu lub z 
przęzomości. To nie poza, nie giest wzywający, 
patrzcie na mnie, ale bohaterskie poczucie obo
wiązku. „Lex dura ‘ — konieczne, stanowi
skiem wskazane samopoświecenie.

W nawale nieszczęść, k tóre na nasz kraj spa
dły  i jak  lawina z gór się staczająca go ogar
niają, niszczą i przyszłości grożą, widzieliśmy 
ludzi, k tórzy  obowiązku przewodników pomni, 
godnie i mężnio je wypełniali. Chy’imy czoła 
przed duchowieństwem, które posłuszne we
zwaniu i pobudzone dobrym przykładem  swego 
czcigodnego A rcypasterza, nie ulękło się inwa- 
zyi nieprzyjacielskiej i dusz w opiekę im odda
nych be* ra d y  i pomocy nie pozostawiło. Z u- 
znaniem wspominamy też naczelników miast, 
którzy na niebezpieczne i przykre chwile razem 
z ludnością pozostali. A z żalem dowiadywali
śmy się, że nie wszędzie W ydziały powiatowa' 
chciały lub mogły być tern, czem z urzędowe
go obowiązku i narodowego poczucia być po
winny.

Ale z prawdziwym smutkiem i bezradnem 
przygnębieniem stanęliśm y wobec wiadomości, 
że nasza najwyższa władza autonomiczna — 
Marszałek Sejmu i W ydział krajow y przed kil
ku jeszcze miesiącmi kraj opuścili. Niezapo
mniane nigdy będzie wrażenie, jakie odnieśli
śmy na wieść, że wyjazd ze Lwowa stał się ko
nieczny. Zastanawialiśmy się potem, czemu na 
pobyt, na  uboczu leżące, trudno dostępne Zako
pane było wj brane. A jeszcze większa żałość i 
zdziwienie zapanowało, gdy W iedeń stał się na
szej, krajowej samorządnej w iadzy siedzibą.

Zrazu na uspokojenie wolno było mniemać, 
że może do takiej dccyzyi, w ciężkich dla kraju 
czasach skłoniła z popiołów rozdmuchana idea 
dyplomu październikowego, że może był za
miar, aby  przez Sejm do rządów w kra ju  w y
brani i powołani —  byli w stolicy reprezentacyą 
krajow ą wobec najwyższych władz państwo
wych, delegacyą przez Sejm wysłaną. Ale i to 
przypuszczenie rychło złudnem się okazało. — 
Program y, w obronie których najlepsi w naro
dzie, niezapomniani kruszyli kopie, widać sie

! przeżyły i wraz z ludźmi, «o byli ich wyzna- 
! woaini i obiońeam i w giobach m artwe leżą. Bo 
w Wiedniu legalną reprezentacyą polską kraju 
pozostało nadal Koło polskie i jego stale tam 
przebywające Prezydyum. Więc mamy w stoli
cy państwa dwie krajowe reprezentacje. A w 
kraju niema najwyższej autonomicznej władzy.

Czyżby może była zbyteczną? W ydział k ra
ju-, vy ma opiekę nad samorządną gospodarką, 
nad kulturą, nad drogami kom unikacyi, nad 
sprawami zdrowotneini. czyżby nadzór i kiero- 

, wnictwo można było lepiej i dogodniej i skute
czniej sprawować poza krajem, niż w kraju, w 
siedzibie najwyższej, krajowej W iadzy rządo- 

! wej, lub w pobliżu.
Oto wątpliwości, które nasuwają się wszyst- 

. kim, co nie zapomnieli ile trudów i czasu ko- 
i sztowało wywalczenie dla k ra ju  autonomii i 
! wiedzy, jak  cenna dla narodowego by tu  to zdo- 
j  bycz, jak dla naszej narodowej przyszłości nie- 
! zbędna. Nie mamy niestety obetnie w kraju au- 
; tonomicznego rządu, k tó ry  sami ustanowiliśmy^- 

Ludność pytała, pyta i będzie się długo pyta 
i la    dlaczego? S. J.

Odbudowa wsi polskiej.
W Krakowie i w Warszawie żywe budzi za- 

j interesowanie sprawca odbudowy zniszczonych 
wsi polskich. JA Warszawie architekci zbierają 

i niateryaly i opracowują plan; . W Kiakowie 
; Kało architektów' 12 lutego b. r. rozpisało kon
kurs, oczywiście honorowy, bezpłatny, na 

i  wszelkie zabudowania gospodarskie. ,,Straż pol- 
j ska“ ogłosiła konkurs podobny. Grono ludzi do- 
| brej w oli'z ks. kanonikiem Caputą na czele, or- 
1 gamzujo w Krakowie osobny komitet dla tej 
^śptaw y. Że to ma być rzecz poważna. — dowo- 
I dzi objęcie przez Eksjsel. Lca przewodnictwa 
1 w komitecie. Kom itet podzielił się na sekeye, 
dyskutuje o zakresie swojego działania, o środ- 

! kaeli, jakim i może rozporządzać, o stosunku 
: swoim do wiadz rządowych i krajowych, o w-a- 
; runkach, wśród jakich działać mu przyjdzie.

N a d e s z ł a  c h w i l a d o  p u b l i c z n e g o  
o m ó w i e n i a  t e j  k w e s t y  i.

Wieś polska — powiedzmy ściśle: polska i 
ruska — przedstaw ia pod względem archite
ktonicznym typ bardzo różnolity. K ażdy nie
mal powdat —  jeśli już nie wieś — buduje ina
czej. Tu rozkład mieszkania, tam sieni, komo
ry, „obory" dla bydła, stajni dla koni, gdziein
dziej podsieniu, poddasza, kształt dachu nadają 
wsi odrębny charakter. Do tego przyłącza się 
materya-ł budowlany. Od domów nowych, czę
sto murowanych poprzez domy z potężnych 
belek drzewa aż do lepianek w tam opolskiem 
czy kołomyjskiem — wszystko to zobaczyć mo
żemy. Nie wspominam już o kryciu  dachów. 
Nowe budynki — wobec niedawnej ustaw y sej
mowej — są i będą wszystkie k ry te  m aterya- 
łem ogniotrwałym. Pomijani też różnicę w wy
glądzie i w rozkładzie budynków chałupnika 
ubogiego i zamożnego gospodarza.

To wszystko muszą wziąć pod baczną uwa
gę architekci i hygieniści przy wypracowaniu 
planów odbudowy. Liczyć się też muszą z kon
serwatyw ną naturą chłopa, który nie zniesie, 
b y  m u  n o w e  z a b u d o w a n i a  g o s p o 
d a r c z e  c a ł k i e m  n a  o p a k  w s z y s t k o  
w y w r a c a ł  y. Pozwoli chłop na znośniejsze 
rozłożenie nawozu, na usunięcie z pod okien 
gnojówki, na wyższe ubikacye mieszkalne, na

większe okna. Pod tym względem na ogól nie 
natrafią architekci i hygieniści na większe tru 
dności. Inaczejby było z wzorowymi ogródka 
mi, podwórkami, stodołami i t. p.

Przyton i jrszystkiein b a r d z o  l i c z y ć  s i ę  
t r z e b a  z c e n ą .  M ateryal budowlany, zaró
wno drzewo, jak  cegła, jak  blacha czy dachó
wka, będą drogie. Chłop rzadko zdobędzie się 
na potrzebną ilość gotów kę a  czy ją otrzym a 
jako odszkodowanie wojenne? — dziś może 
jeszcze zawcześuie byłoby powątpiewać, choć 
i uwierzyć na słowo jest trudno. Towarzystw a 
asekuracyjne stw ierdziłby mogły cyframi, żc 
przeciętna suma zabezpieczona na wypadek po
żaru średniego gospodarstwa chłopskiego, w y
nosi zaledwie 2000 Kor. Przypuśćmy, że jestto 
tylko połowa rzeczywistej wartości — to otrzy
mamy 4000 Kor. —- sumę. za którą niewiele 
zrobić będziemy mogli

Ta suma, te  rea ln e  s to su n k i n o ło ż ą  n a  p la n y  
i p ro je k ty  o d b u d o w y  b o d a j n a jw a żn ie jsz y  h a 
m ulec. Z rz e c z y w is to śc ią , z .m o ż n o śc ią  f in an so 
wą ch ło p a  dziś w ięcej, n iż  k ie d y k o lw ie k  in d z ie j 
l ic ^ jć  mę trz e b a  w ąźafc po za  s tra ta m i w  bu- 

td viiftacli i  n ie ra z  ro w am i zo ran em , po
z.a '-zniszczeniem  in w en ta rzy , b rak n ie . P w ielu  r ą k  
-doj p ra c y , b ra k n ie  g ł& v 4 °  z a rz ą d u  g o sp o d a r
s tw em . a p rz y jd z ie  W iele k a le k , b a rd z o  m izer
n ie —  o ile n ie  p rz y jd z ie  g ru n to w n a  zm ian a  u- 
s ta w  u p e n sy a c h  in w a lid ó w  i w d ó w  i s ie ro t po  
po leg łych  —  zao p a trz o n y ch  n a  re sz tę  życ ia .

To jedna strona omawianej kw estyi, raczej 
teoretyczna, k tó ra  jednak  żywo zainteresować 
powinna lekarzy i architektów . Zwłaszcza pro
w incjonalni architekci i lekarze, znający naj
bliższą okolicę, czynni tu  być mogą i powinni. 
Możeby do nich — nawet osobiście — skiero
wać należało zaproszenia i odezw-y — możeby 
dla nich opracować należało pewrne zasadnicze 
wskazówki— możeby w części od nich zebrać 
było można informaeye, czy i jaki mat ery ał 
budowlany- może być w pobliżu.

Drugą stroną sprawy odbudowy wsi naszej — 
t o  s a m a  j e j o r g  a n i z a c y a. Zająć się nią 
Irzeba rów-noleglc z pierwszą, gdyż inaczej 
wszystkie plany i projekty- pp. lekarzy i archi
tektów-, choćby były nie wiem jak  ładnie i pra: 
kty-cznie pomyślane, pozostaną planam i papie
rowymi, a wieś otrzym a za drogie pieniądze 
tandetne z rąk  pryw atnych spekulantów  bu
dynki. J a k  to się odbywa —  wiemy z doświad
czeń przedwojennych. W każdej prawie okoli
cy- grasuje spółka budowlana, w pełnych 10U 
procentach żydowska. Zakupuje lasy, stawia 
lub wydzierżawia cegielnie, godzi budowni
czych — najczęściej m ajstrów  tylko. W zaku
pionymi lesie przygotow-uje spółka odrazu go
towe budymki. Numeruje belki, krokwie, drzwi, 
okna —  i każdy tak i dorn składa osobno. Spół
ki budowlane z m atcryałów  ziemnych m ają 
plany kilku wielkości domów gotowe i tak pier
wsze jak  drugie za ryczałtow-ą cenę w ciągu 
krótkiego czasu staw iają potrzebującemu.

Tanie to stosunkow-o i wygodne dla budują
cego —  ale za to rzetelnie tandetne, a często 
i nie tnvałe. Że przy-tem spółki takie nie zwa
żają nic na w-arunki hygieniczne budowy, że nic 
ich nie obchodzi swojskość stylu, tnw uosć etc., 
to już wynika ze spekulatyw-nego charakteru  
tych bpółek.

M a  m w i e 1 k i e o b a wy - ,  ż e z b l i ż a  s i ę  
o k r e s  ż n i w  d l a  t a k i c h  w ł a ś n i e  s p ó 
ł e k .

I dlatego już dziś aktualną, pilną i dla akcyi 
odbudowy wsi (i miast) decydującą jest s p r a- 
w a w- y j a ś n i e n i a  s t a n o w i s k a  p a  ń- 
s t w a w o b e c  o d b u d o w y-. Ustawy o od
szkodowaniach wojennych w A ustryi niema. 
Istnieją tylko ustaw y o rekwizycyach wojsko

wych, o zasiłkach dla rodzin rezerwistów-, dla 
inwalidów-, dla wdów- i sierot po poległy-ch. 
Wobec tego — do pewnego stopnia — jest rze
czą dobrej w-oli rządu pełne lub częściowe od
szkodowanie za spalone budymki, za zniszczenie 
pól ornych, lak i lasów. Niewątpliwie rząd au- 
stryaeki wzorować sie będzie na innych pań- 
stw-ach. Niemniej, słabsze zasoby finansowe 
państwa skłaniać będą kierowników- rządu do 
obcinania odszkodowań do możliwych granic 
wytrzymałości. Świadczą o tern już fakty-. Niem
cy i Rosya już zajęły- się spraw-ą odbudowy. U 
nas inamy gorące, serdeczne orędzie Monarchy. 
Ale jego rząd milczy-.' Kuło polskie naciska rząd 
o środki na wiosenne roboty — wyraźnie od
suwając spraw-ę odbudowy gospodarstw- na 
późniejszą porę.

Byrć może, że jestto  dobry- środek taktyczny
mi normalne czasy. Ale dziś państw-o prowadzi 
wojnę, k tó ra  m a zadecydować o jego istnieniu. 
Dziś i s tra ty  i wydatki nie można i nie w-olno 
liczyć im halerze. Państw-o musi zrozumieć, że 
w- Galicyę trzeba włożyć setki milionów i że to 
nie jest żadna jałmużna, żaden dar, ale tw ardy 
obowiązek państwa, wobec swojej,, największej 
w państwie, prow-incyi.

Załatwienie zasadnicze bodaj tej sprawy- z 
rządem jest i dlatego konieczne, że c h ł o p  
b e z  b u d y n k ó w o b e j ś ć  s i ę  n i c  m o ż e .  
Musi gdzieś mieszkać sam, musi gdzieś umie
ścić sw-ój inw-entarz żywy- i martwy-, gdzieś zło- 
żyć płody. Chłop na ostatnią chwilę z budyn
kami czekać nie chce i nie może. I dziś już w 
wolnych od rosy-jskiego najazdu powiatach znać 
ruch żywy wśród zniszczonych chłopów, aby 
bodaj częściowo, „pobudować się", aby choćby 
lichy i tymczasowy-, ale własny, dach mleć nad 
głową. Im dłużej rząd zwleka z zasadniczą od
powiedzią, im dłużej chłop nie wie, czy i na co 
liczyć może ze strony władz, tern większe i 
chłop i k raj ponosi szkody. A zyskują jednost
ki. które m aja grosz i ..głow-ę na karku"... zy
skują żydzi.

Zasadnicze rozstrzygnięcie wydaje mi się 
stosunkowo łatw e i proste. Oto rząd bierze na 
siebie dostarczenie i wystawienie zabudow-ań. 
Dla tego celu śtw arza przy W ydziale kra jo 
wymi i Namiestnictwie „K rajow ą in s ty tu c ję  bu
dowlaną" — po pow-iatach zaś w Radzie powia
towej ew-ent. w Starostwie „Powiatow y Zakład 
budow-lany". Rząd oddaje tym instytucyom  
swoje lasy kam eralne (a ma ich w Galicyi ilość 
olbrzymią i szkoda, że nie została zrealizowaną 
uchwała sejmowTa, dom agająca się przejęcia 
w-zględnie wydzierżawienia tych lasów) oraz 
pewną ilość gotówki. Zakłady powiatowe obli
czają ilość potrzebnego m ateryału —  wypraco- 
w-ują plany odbudowy — przygotowują, o ile 
się to da, m ateryały  do budowy u siebie w po
wiecie — o dostarczenie reszty zwracają się 
do Krajowej Insty tueyi budowianej. Już rzeczą 
dalszych obliczeń jest postanowienie, na j a- 
k i c l i  w a r u n k a c h  c h ł o p  o w e  b u d y n 
k i  o t r z y- m a.

Mniemani, że takie czy tern podobne urzą
dzenie usunęłoby jaskraw y wyzysk chłopa, a 
architektom  i hygienistom naszym dałoby mo
żność przeprowadzenia swoich postulatów.

Kolo polskie niedawno wybrało „Komisyę 
dla odszkodow-ań wojennych". Od niej oczeki- 
w-ać będziemy informacyi o postępie rokowań 
z rządem. Na nią naciskać musimy-, by się jęła 
energicznie pracy. Ze sw-ej strony społeczeń
stwo musi dać Komisyi matery-ał i w-nioski, a 
jej żądaniom aprobatę i poparcie.

I dlatego to dy-skusya obecnie jest pożądaną. 
Należałoby jeszcze przy- odbudowie wsi całko
wicie spalonych pomyśleć o kom asacji ty-cli 
w-si, ale to już sprawTa specyalna, osobnego wy

magająca omówienia i opracow-ania i dla teg< 
tu  jej dzisiaj oiuawiać nie będę.

Kraków, 8 m arca 1915 r.
Stanisław Kymar.

Szkoły Król, polskiem.
„K uryer W arszawski" z dnia 20 lutego pisze, 

co następuje:
W czoraj otrzym any w W arszawie numer 

moskiew-skiego dziennika ..Russkoje Słowo" 
zawiera telpgram warszawskiego koresponden
ta  tej treści:

Z najwiarygodniejszego źródła informują, że 
koła decydujące nabrały- przeświadczenia, iż 
cza» już przy-stąpić do rozwiązania kwe: tyi 
szkulnej w- Królestwie Polskiem. .Takoż przy
gotowano następujący projekt:

„U t w o r z y  ć p r z v u n i w- e r s y t e c i e 
w a r s z a w s k i m  d w i e  k a t e d r y  z w y 
k ł a d o w y m  j ę z y k i e m  p o l s k i m .  Jedna 
katedra utworzona ma być na wydziale fi/y- 
ko-matematy-eznym, druga zaś na medycznym.

Stnow-czego wy boru przedmiotów, które m a
ją być wykładane w języku polskim, jeszcze nie 
dokonano, lecz zdecydowano j u ż  r o z p o 
c z ą ć  u k ł a d y  z n i e k t ó r y - m i  p r o f e -  
s o r a m i u n i w e r s y t e t u  1 w o w s k  i e g  o.

Z pośród pry-watny-ch zakładów naukowych 
średnich bez praw  m ają być wy-brane dwie naj- 
wzorowsze szkoły-, k tóre otrzym ają praw a szkół 
rządowych. W y k ł a d y  w t y c h  s z k o 
ł a c h  p r  o w- a d z o n e b ę d ą  w j ę z y k u  
p o l s k i m .

Proj'ekt ten  zalecany jest przez zw-olenników 
do zastosowania w- formie doświadczania, przy- 
czem przywileje dwu pierwszych szkół pol
skich z prawam i m ają być stopniowo rozsze
rzano na inno zakłady naukow-ę, k tóre dały się 
poznać ze wzorowego prowadzenia".

Podajem y informacyę powyższą na odpowie
dzialność cytow-anego dziennika; za w ła ś c iw e  
jednak uważamy nadmienić, że ów projekt, je 
żeli naw-et rzeczywiście istnieje, nie jest prze
cież „rozwiązaniem kw-estyi w Królestwie"... 
Wzmianka „Russ. Słowa", że to m ają być sro
ki zastosowane w charakterze doświadczenia, 
jest w prost zadziwająea; bo przecież sprawa ja 
sna, jak  słońce, nie przedstaw ia żadnych w ąt
pliwości, któreby dopiero trzeba badać z pomo
cą jakichś pomysłów.

(„Dziennik Poznański").

Kuryer polityczny.
Z centralnego komitetu obywatelskiego.

C zjtam y w „K uryerze W arszawskim ": Na o- 
statniem  posiedzeniu centralnego kom itetu oby
watelskiego, odbytem  pod przewodnictwem po
mocnika jenerał-gubernatora warszaw-skiego do 
spraw  cywilnych, senatora Lubimuwa, rozpo
znawano sprawozdanie kom itetu centralnego o- 
raz budżet zapomóg fra miesiąn lu ty  z funduszu 
kom itetu piotrogrodzkiego niesienia pomocy o- 
fiarom wojny, pozostającego pod protektoratem  
w-ielkiej księżniczki T atjany  H Lkołajówny. U- 
chwalono wyasygnować: na  jadłodajnie 150.000 
rubli, na pomoc żywnościową 80.000 rb„ na po
gotowie żyw nościow-e 30.000 rb., na pomoc 
pieniężną 210.000 rb„ na pomoc żołnierzom
10.000 rb„ na utrzym anie schronisk tym czaso
wych 50.000 rb„ n a  pomoc naukową dla dzieci 
zbiegów 133.000 rb., z czego na zorganizowanie 
klas i schronisk 98.000 rb., na utrzym anie mie
sięczne 35.000 rb.

Sąd doraźny.
(Telegramy „Pcster Lloyda" z pozwoleniem wojskowej 

kwatery prasowej).

Z pomiędzy wielu ran otw artych wojny, naj
boleśniejszą jest bezsprzecznie ta, k tó rą zadaje 
nam  kw estya kary  śmierci na szpiegów-. Ze sta
nowiska regulam inu wojskowego sprawę tę 
szybko się załatwi : kogo złapią na szpiegow-a- 
niu lub zdradzaniu, ten ma być karany śmieicią. 
Trzeba przyznać, że za tem przemawia nietylko 
konieczność i logika, lecz także i sprawiedli
wość. A jednak...

Zdrajca jednem słow-em, jednym  giestem sta
je się przyczyną śmierci setek, tysięcy ludzi, 
jak  to już nieraz bywało w- czasie w-ojny. Jakaż 
to hypokryzya dfugo się nam yślać nad osądze
niem na śmierć jednego człowieka, k tó ry  setki 
zabił, a jeśli by- był uwolniony, jeszcze setki by 
nazabijał. Miałżeby on ujść bezkarnie ? Może 
też najcięższą byłoby karą uniknąć w- jakiś spo
sób kary  śmierci V Nie ! Albowiem pierw-szym 
celem kary  śmierci jes t odstraszenie drugich, 
a  to osiągnąć można tylko natychmiastowem 
piorunującym  przj kładem. Zapomocą długiego 
postępowania śledczego tego by nie osiągnięto. 
W  postępowaniu dorażnem przeciwko zdrajcy 
jest więcej zapobiegawczego motywu, jak  sądo

wego i moralnego. Ludzkie pojmowanie pokoju 
nie może mieć w wojnie zastosowania. Pojmo
wanie winy podczas pokoju przemawia za tem. 
że lepiej uwolnić stu winnych, jak  skazać jedne
go niewinnego. Przetłum aczywszy to na język 
wojemiy, znaczy loby-, że raczej niechby się stu 
zdrajców uratowało i dalsze niezliczone ofiary 
ginęły, jak  żeby niewinny miał uniknąć kary . 
Kw-estya winy jest właśnie ta, k tóra nas prze
śladuje. Ogromne podniecenie, wielki pośpiech, 
niezwykłe duchowe wzruszenie i depressya, 
barwa i odór krw i razem złączone, mogą r  aj su
rowszą sumienność sprowadzić na błędne drogi. 
Czyż widok rozdzierający serco rozlicznych o- 
fiar hekatom by nie może zasłonić drogi której 
szuka pra w da ? Czy nie może on przekręcić w a
gi sprawiedliwości ?

Słyszałem często o tem, że — ale nie — raz 
przekonałem  się sam o tem, dlatego opiszę to 
wy darzenie.

Działo się to na początku tego miesiąca w 
K arpatach. W Izbic jadalnej kom endanta i ca
łego sztabu stołu jeszcze nie nakryto  do wiecze
rzy, chociaż dziewiąta godzina już wybiła. Na 
około stołu na  wązkich ławkach siedzieli ofice
rowie schyleni nad mapami sztabu generalnego, 
puznaczonemi ołówkiem czerwonym, a każdy 
z nich pisał, notował, liczył. Jeden po drugim 
przychodziły- tclefoniczńo meldunki, wydawane 
rozkazy, dawano wyjaśnienia. Cienkie długie 
świece stearynowe kapały  bezwstydnie na naj
tajniejsze plany bitwy. Wreszcie za  drzwiami

dał się słyszeć brzęk talerzy i jakby na zaklęcie 
czarnoksiężnika w mgnieniu oka zamieniła się 
pracownia na jadalmdjj W środku siedział feld
m arszałek porucznik, po lewej jego ręce dzien
nikarz austryacki, po prawej moja osoba. Na
przeciwko szef sztabu generalnego, po tegoż 
prawej ręce austiyacki arystokrata  już w po
deszłym wieku, były pułkownik gwardyi, po le
wej zaś kapitan  blondyn o poetyeznem usposo
bieniu, nasz towarzysz wojskowy. Prócz tych 
panów składało się towarzystwo stołowe z ofi
cerów intendantury, sztabu generalnego młod
szych i starszy-ch. Po drugiej stronie izby były 
nakry te stoły dla oficerów ordynansowych. W 
sąsiedniej izbie zasiadała reszta członków 
sztabu.

Milcząc zajadano zupę, gdy- nagle drzwi 
skrzypnęły, i wszedł kapitan z rozczochraną 
brodą. Światło lampy- niezbyt: szczodrej w ja
sne promienie oślepiło go tak . że na chwilę 
przym knął oczy.

— Pragnę mówić z Ekscelencyą panem feld- 
marszalkem porucznik iem !

Jeden z kolegów zerwał się z krzesła, wziął 
go pod ramię i przyprowadził przed komen
danta.

— Kapitan X. z pułku kolejowego ! Melduję 
posłuznie, że posterunek przyprowadził z 0. 
dwu mężczyzn ze wsi aż do granicy stanowiska 
obozowego, których pochwycił, gdy chcieli 
przecinać druty- telefomcznc. Młodszy strzelił 
do posterunku i zranił go w rękę. Na granicy

obozu odebrałem aresztow anych i przyprowa^ 
dziłem ich tu taj wraz z posterunkiem ; stoją na 
dworze...

Zgorszenie położyło brutalnie koniec w jadal
ni panującej doty-chczas pokojowej i wytwor
nej ciszy. Równocześnie każdy- począł mówić 
i oburzać się. Więc to dlatego co wieczór przer
wane jest połączenie z C.? Dlatego to nie można 
było posłać tam posiłków ? Ci nędznicy mordu
ją  z szatańskim  uśmiechem naszych chłopców ? 
To oni udarem niają nasze wszelkie wysiki, na- 
s7.e plany, niszczą nasze nadzieje ?

Pięciu naraz wpada na kapitana |  Pocóżeś 
do dyahła wlókł tu taj tych gałganów, nie mo
głeś to odrazu zrobić z nimi końca ?!

— Nie mogłem, bo nie złapałem ich na gorą
cym uczynku. W tym stanie przyprowadzono 
ich do mnie.

— No, to my tu  prędko zrobimy porządek ! 
Rzekł kom endant. —  Przyprowadzić tutaj tych 
łotrów, a i posterunek niech się staw i z n im i!

Gdy kapitan  wyszedł, aby  więźniów przypro
wadzić, uczyniły się nagle krzyki. Pełne napię
cia duchowego oczekiwanie zastąpiło w ykrzy
kniki oburzenia ; każdy odczuwał, że musi o- 
szezędzać nerwy- na scenę, k tóra się miała ro
zegrać.

Znów drży i się otwarły. Do izby weszli 
chwiejny m krukiem  obaj chłopi złamani, ze spu- 
szczonemi głowami. S tanęli przed lampą wraz 
z eskortą naprzeciw kom endanta.

K to żył, od ty łu  i od m ałego stoliczka, wszy

scy cisnęli się naprzód. Ożywiony nasrroj naraz 
zmartwiał. Teraz w jednej chwili miał się roz
strzygnąć los dwru żywotów ludzkich, dwu nę
dzników, jednakowoż ludzi... Trochę bliżej sta 
nął młodszy o tw arzy prawic że pięknej tylko 
blady ; krew ściekała mu z przeciętej twarzy. 
Oczy szeroko OTwarte zwrócił na komendanta 
a palce obu rąk  skubały niespokojnie poły k a 
ftana. Kolo niego stał starszy, około może cztei 
dziestu, a  może sześdziesięeiu, z długimi włosa
mi obciętymi równo z karkiem , z tw arzą pełną 
zmarszczek, barwy zielono - żółtej, okolonej 
zw-ichrzoną brodą. Patrzał w ziemię, a cała po
staw a zdradzała śm iertelną trwogę skrępowa
nego dzikiego byka, k tó ry  drażniony ze wszyst
kich stron, odurzony i zmęczny, oczekuje nie
uniknionego pchnięcia toreadora.

Czy ci ludzie wiedzą, czy przeczuwają co ich 
czeka ? Sądzę, że tak , lecz nie pojm ują już nie
szczęścia, śmierci, okrutnego strachu. Godziny 
całe szli w czarnej nocy naprzeciw pewnej, nie
chybnej śmierci. Nędza jes t rzeczą straszną, ży
cie drogą pełną cierpień, a śmierć może nie wie
le gorszą ; a zresztą... już niema ratunku. Teraz, 
może w najbliższej chwili, wyciągnie jeden z 
tych możnych panów rewolwer i zastrzeli go. 
W ódka lub śmierć... między temi dwiema wy
bierali. Chcieli wódki, a śmierć ich dosięgła : 
ioraz już nic im nie pomoże.

(Dokończenie nastąpi).
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Z powiatu płockiego
Piszą do „K uryera Warszawskiego*'. W pow. 

płockim wiele pięknych m ajątków, świetnie za
gospodarowanych, uległo całkow item u znisz
czeniu: padły parki i ogrody, rozsypały się w 
gruzy dw ory i zabudowania gospodarskie, zgi
nął w ogniu inwentarz żywy. Wielce poszkodo
wane są dobra p. Ksawerego Dołęgi Zakrzew
skiego. Właściciel s tra ty  swoje oblicza na
105.000 rb. z górą. W płonących budynkach 
zginęło 3.000 owiec. Szczegół charak terysty 
czny: w m ajątku Maliszewskiego, stajenny, 
chcąc ocalić ogiera rocznego, wyprowadził go 
z zagrożonej stajni. Na podwórzu niebawem 
zwierzę i człowiek upadli, kontuzyouowani. — 
Stangret, przyszedłszy do przytomności, pod
niósł konia i przywiązał do słupa latarn i po
dwórzowej, sam zaś ratow ał się ucieczką. Po 
chwili szrapnel położył konia trupem.

W chwili krytycznej ludność okoliczna po
spieszyła z dobytkiem  żywym do Dobrosielic 
Wielkich, m ając nadzieję, że tam  znajdą bez
pieczne schronienie. Przyprowadzone bydło i 
konie umieszczono z rozporządzenia p. Za
krzewskiego, jak  można było najlepiej, wkrótce 
jednak  ludzie musieli myśleć tylko o własnem 
życiu i kryć się po piwnicach i wr dołach, wy
kopanych naprędce, dobytek zaś wyginął do 
ostatniej sztuki.

Wielkie szkody poniósł Dziembaków, m ają
tek  p. Umińskiego: spustoszone są wsie szlache
ckie Zalesie i Palik.

Wyżej wymienione s tra ty  są zaledwie czą
stką  szkód olbrzymich, jakie ponosi ziemia 
płocka.

Niepokojące pogłoski w Petersburgu.
Główno kom enderujący petersburskiego o- 

kręgu wojskowego jenerał bar. Salza ogłasza: 
Celem szybszego ukarania upartego wroga jest 
nieodzownem zupełny spokój ludności. Znaj
dują się jednakże ludzie, k tó rzy  w złośliwych 
zamiarach, a także często w skutek nieporozu
mienia rozszerzają najdziwaczniejsze pogłoski 
o operacyach i stanie naszego wojska, co w y
wołuje zaniepokojenie. Okólnik grozi osobom, 
rozszerzającym takie pogłoski, bez względu na 
ich stanowisko, najostrzejszemi karam i. Także 
prasie grozi karą zawieszenia na cały czas 
trw ania wojny za ogłaszanie niestwierdzonych 
wiadomości, mogących ludność zaniepokoić.

Parlament niemiecki.
Z Berlina donoszą: W pałacu kanclerza pań

stwa odbyło się posiedzenie przedstawicieli par
lam entu niemieckiego w sprawie przedłożeń, ja 
kie m ają być załatwione na zbliżającej się sesyi 
parlam entu, jakoteż w sprawie sposobu ich za
łatwienia.

Zbliżenie chińsko-japońskie.
Am sterdamski „H andelsblatt" donosi z Peki

nu, że niedawno odbyła się siódma konferencya 
delegatów' chińsko-japońskich. Chiny zgodziły 
się na przedłużenie umowy o kolej południowo- 
m andżuryjską o lat 19.

„Nowoje W reinja" donosi z Tokio, że nie po
twierdza się wiadomość, jakoby Japonia odstą
piła od kilku żądań, wystosowanych do Chin.

Stany a Meksyk.
Z powodu w zrastającego chaosu w stolicy Me

ksyku, Stany Zjednoczone wystosowały pilne 
przedstawienie do Caranzy, k tóre m a znaczenie 
ostrzeżenia i uchodzi za zupełną zmianę polityki 
rządu am erykańskiego. Sekretarz m arynarki 
Stanów Zjednoczonych wysłał krążow nik „Ta- 
corna" do m eksykańskiego portu Veracruz. J a k  
się zdaje, także inne okręty  wojenne zostaną 
tam  wysłane.

Z  tragicznych dni Łodzi.
Znany publicysta krakow ski, p. Ludwik 

Szczepański, odbył przejażdżkę po zachodnim 
terenie K rólestw a Polskiego, na  którym  to 
czyły się działania wojenne i z wrażeń swoich 
zdaje obecnie sprawę w  „Nowościach Illustro- 
wranych“. Zajmujące szczegóły, na podstawie 
opowiadań ludności miejscowej, podaje p. Szcze
pański o ostatniem  wzięciu Łodzi przez wojska 
niemieckie. Oto fragm ent owych ciężkich chwil, 
jakie Łódź przeżyła :

Od dnia 22 listopada zaczęły padać na mia
sto g ranaty  i szrapnele niemieckie, a  przera
żona ludność k ry ła  się w piwnicach, skoro ty l
ko bombardowanie się zaczynało. Miasto było 
pełne taborów  wojska, obozujących na placach, 
a ulicami przeciągały niezliczone transporty  
rannych. Szpitale były przepełnione; panie łó
dzkie nosiły rannym  pożywienie; służba sani
tarna  nie m ogła podołać pracy, panował rozpa
czliwy chaos...

W poniedziałek 30 listopada nad  ranem, 
bom bardow ani m iasta doszło punktu  kulmina- 
cyjnego; bitwa loczyla się o 3— 6 kilometrów 
od Łodzi; grad pocisków arm atnich padał na 
miasto, uszkadzając wiele domów i powodując 
pożary. Liczne były też ofiary w rannych i za
bitych. G ranat, k tóry  padł na dom przy ulicy 
Wschodniej, zabii jedenaście osób. Najwięcej 
od granatów  ucierpiały: ulica Widzewska, Ale
ksandrow ska, Brzezińska i przedmieścia Rado- 
goszcz i B ału ty ;-ogółem kilkaset domów mniej 
lub więcej zostało uszkodzonych. Aeroplan nie
miecki codzień regularnie w południe unosił się 
nad miastem  i rzucał bomby. Oprócz grzmotu 
dział trzask karabinów maszynowych słychać 
było wyraźnie w śródmieściu. W nocy z 30 li
stopada na 1 gTudnia, w alka zbliżyła się pod 
samo miasto. G ranaty  padły na Nowy Rynek.

Rozegrało się wiele epizodów tragicznych.
W domu przy ul. Aleksandrowskiej, wybuchł 

pożar skutkiem  eksplozyi granatu. Właściciel 
kamienicy przechowywał w mieszkaniu siedm 
tysięcy rubli — i obiecał znajomemu dorożka
rzowi połowę tej sumy, jeśli mu pieniądze u ra
tuje. Doróżkarz rzucił się w dym iącą czeluść, 
ale nie zdołał wynieść pieniędzy, natom iast tak  
ciężkich doznał oparzeń, że trzeciego dnia w y
zionął ducha.

Gwizd granatów , chichot szrapneli. przelatu
jących nad domami ,przerażał ludność, szarpał 
jej nerwami. Do jakiego stopnia niektórzy lu
dzie, zwłaszcza prości, ulegali wrażeniu zgrozy, 
niech świadczy o tem fak t, że służący, męż
czyzna trzydziestuletni, rozbeczał się, jak  dzie
cko, słysząc wycie przelatującego pocisku.

—  To dyabli śmieją się I —  mówił, chowając 
się  w  k ąt.

Krwawe walki nie ustaw ały, ale już 1 gru
dnia Rosyanie przekonali się, że nie w ytrzy
mają naporu wojsk niemieckich i poczęli ewa
kuować Łódź, której ulice, zasypane tu  i ów
dzie szkłem i gruzem zrujnow anych domów 
przedstaw iały sm utny widok. Dnia 5 grudnia 
wieczorem, wojska rosyjskie ostatecznie opu
ściły Łódź.

Ale jeszcze nazajutrz zrana Niemcy bom bar
dowali miasto, dopiero, gdy proboszcz kościoła 
N. P. M. na Starem  Mieście kazał wywiesić 
białą chorągiew na strzelistej gotyckiej wieży, 
ustało ostrzeliwanie, a Kom itet Obywatelski 
udał się do sztabu niemieckiego w Zgierzu ce
lem omówienia w arunków  oddania miasta.

Wojska niemieckie w' dniu 6 grudnia poraź 
trzeci z rzędu w kroczyły do Łodzi. Maszerując 
przez ul. P iotrkow ską, śpiewały :

Hurra, hurra, hurra,
Wir sind schon wieder d a !
Wir kommen nichta ais Glisto,
Wir bleiben da schon festo !

I pozostały po dziś dzień. Rządy w mieście 
objął j.Sfcti gubernator wojskowy generał-m ajor 
\o n  Gerecke.

Kmestga liłeosfto-baftycka.
W Berlinie ukazała się broszura polityczna 

p. t.: ,,Die littauiseli-baltische F rage" (Kwestya 
litewsko-bałtycka), pióra dra Gaigaiata, posła 
aa sejm pruski. Broszura ma eelu zwrócić uw a
gę rządu niemieckiego na dzielnice Rosyi za
mieszkane przez Litwinów, Łotyszów i Estoń
czyków, k tóre au to r pragnąłby widzieć przyłą- 
czonemi do Niemiec.

Propozycya autora, to jeden z licznych pla
nów przyszłości, w yłaniających się podczas o- 
becnej wojny. Gaigalat. pragnie zajęciem przez 
Niemcy obszarów, zamieszkanych przez Litwi
nów, Łotyszów i Estończyókw i ewentualnem 
utworzeniem z nich rodzaju samodzielnego pań
stwa wbić klin pomiędzy Niemcy i Słowiań
szczyznę, wznieść rodzaj wału obronnego na 
przyszłość przecinko  Rosyi, której nawet w ra 
zie całkowitego pogromu w obecnej wojnie 
przyjusuje zdolność do odrodzenia się w prze
ciągu krótkiego względnie czasu.

Słabą stroną broszury jest brak gruntownych 
wiadomości historycznych i statystycznych. 
Rys historyczny Litwy szwankuje, statystyczne 
dane są jednostronnie podane. Ale i pod wzglę
dem politycznym  elaborat dra G aigaiata w yka
zuje duże niedomagania.

A m or pobitą Rosyę pragnie osłabić jak  naj
bardziej. Chciałby więc zabrać, na rzecz Nie
miec, albo przynajmniej pod p ro tek to ra t Nie
miec kraj, zamieszkany przez Litwinów, Łoty
szów i Estończyków, czyli przedłużyć granice 
Prus Wschodnich na południe mniej więcej 
przez Białystok, Nieśwież, ku Mińskowi, stam 
tąd na północ przez Dynaburg, Dorpat ku Nar
wi lub Rewalowi, cło morza Bałtyckiego, bo te 
ii miej więcej obszary zamieszkują Litwini, Ło
tysze i Estończycy.

Kombinacya ma tę słabą stronę, że obcięcie 
tak  małego kaw ałka z ogromnych obszarów Ro
s j i  nie osłabiłoby jej dostatecznie. Dalej d r Gai
galat nie zaznacza, co się ma stać z Królestwem 
Polskiem, o którem  wyraźnie powiada, że do 
Niemiec nie ma być przyłączońem, połączone 
zaś z A ustryą stałoby się dla tej ostatniej na
bytkiem niebezpiecznym (?!!!)

A jednak przy kombinacyach posła dra Gai- 
galata kw estya to nader ważna. Niemcy nie 
mogłyby wyciągnąć granic swych tak  daleko 
na wschód, nie zabezpieczywszy ich dostate
cznie od południa, a  nie byłyby zabezpieczone, 
gdyby Królestwo Polskie miało pozostać przy 
Rosyi. T ak  więc jak  widzimy, propozycye owre 
'by t mocno chromają.

Dr G aigalat jest zgermanizowanym Litwinem 
z Prus książęcych.

Nadzieje Francyi 
pomocy angielskiej.

„Świadek naoczny" Anglik przydzielonj' nie
dawno do głównego dowództwa armii francu
skiej, studyuje charakter ludu francuskiego i 
oddziaływanie wojny na tenże. Mówi on, że do
stosowanie się do nowych stosunków życio
wych, zdaje się, wpłynęło na zmianę chara
kteru Francuzów. Stali się oni skąpem i w sło
wach, lecz błędnem byłoby mniemanie, żę nie 
odczuwają strasznie ucisku wojennego. F ran
cuzi zadają sobie pytanie, w jaki sposób zata
mowany handel podczas wojny będzie można 
później odzyskać V Myśl ..na jak  długo ?“ cią
gle przeważa, chociaż nie wyraża się słowami. 
Óopowiedź nie trudna : „W ojna z Niemcami 
będzie się ciągnęła tak  długo, dopóki niemie
ckie wojska nie zostaną pokonane. Czyż może
my przeto pokonać ich wojska, zanim doczeka
my się nowych zbiorów V Na to pytanie jest 
tylko jedna odpowiedź, że możemy, jeśli bę
dziemy mieli wystarczającą ilość żołnierza i po
cisków. Nie ma warowni, którejby nie można 
zdobyć. Gdy już ostrzeliwanie tak  ją  osłabiło, 
że można ją  szturmować, to zdobycie już nie
trudne. Zatem F rancya żąda od nas rezerw 
wojskowych i zapasów amunicyi. Musimy się 
przeto postarać o szybkie dostarczenie tych 
rezerw, aby nieprzyjaciela pobić i odpędzić 
w tym czasie, gdy Niemcy będą jeszcze głód 
cierpieć.

Francya oddała wszystko, co miała, w szyst
kich ludzi i całą energię narodową, aby wojsko 
utrzym ać na polu walk. Poza F rancyą znajdują 
się angielskie źródła pomocnicze. Potrzeby 
wojsk Trójporozumienia są olbrzymie; Anglia 
musi się stać wielkim magazynem w szystkie
go, czego armie potrzebują. Jeśli chcemy za
dość uczynić żądaniom, to musimy zorganizo
wać naszą siłę produkcyjną, abyśm y tego do
starczyć mogli, czego potrzebuje nasza armia, 
i nasi sprzymierzeńcy, do pobicia nieprzyjaciela. 
Jeżeli nie będziemy mogli postawić się całko
wicie na tem stanowisku, że trzeba się zidenty
fikować z naszymi sprzymierzeńcami i powie
dzieć sobie : to nasz kraj, k tó ry  Niemcy zajęli 
we F rancja, Belgii i Polsce, to nasz handel, 
k tó ry  m arnieje, to nasza przyszłość, k tó ra  żąda 
szybkiego ukończenia wojny, w takim  razie 
nie będziemy zdolni do natężenia wszystkich 
sił, a  z końcem  wojny, gdybyśm y naw et zwy
ciężyli, 10 nie będziemy mogli sobie powiedzieć:

Uczyniliśmy wszystko, do czego się zobowią
zaliśmy". („Beri. Tagebl.").

Szampania.
Punkt ciężkości walk toczących się obecnie 

na zachodnim froncie bojowym, przeniósł się 
mniejwięcej od dwu tygodni do Szampanii, 
gdzie Francuzi, jak  wynika z doniesień urzędo
wych, usiłują przełamać jak  dotąd bezskute
cznie front niemiecki.

Szampania, po francusku Champagne, stano
wiła dawniej odrębną prowincyę francuską, a 
składa się dzisiaj z departam entów  : A r d e n -  
n e s — główne miasto Sedan nad rzeką Mozą, 
M a r n e, główne miasto Reims, obok więk
szych E pem ay i Chalons, H a u t e M a r n e  — 
(W yższa Mama) główne miasto Chaumont, A u- 
b e, główne miasto Troyes. Obszar ten wynosi 
około 350 mil kw adratow ych i dzieli się na 
część wschodnią — mniej urodzajną, k tóra 
przedstawia się jako kraj pagórków  o wynio
słości 100— 190 m., o podkładzie kredowym  z 
cienką warstwą ziemi urodzajnej, używanej 
przeważnie jako pastwisko. Jednosta jny  k ra j
obraz zrzadka przerywają małe gaje i laski, tu 
i ówdzie uprawne pola i winnice, zresztą oko
lica przypomina najmniej urodzajne okręgi nad 
.Marną i Aisne‘ą. Zachodnia część prowincja po
łożona w dolinach Sekwany, Aube‘y i Mamy 
posiada dobrą glebę a  temsamem bujniejszą 
kulturę rolniczą: większe obszary pól upraw 
nych zbożem, winnice i sady, obfite zalesienie. 
Tutaj leżj'- też ojczyzna powszechnie znanego 
wina szampańskiego.

Szampania miała od XI. w. książąt, będących 
wasalami korony francuskiej. W 1234 r. oddzie- 
dziczvł ks. Thibaut z Szampanii Nawarrę (nro- 
wineya w północnej Hiszpanii), przez małżeń
stwo króla francuskiego Filipa Pięknego z Iza
bellą, dziedziczką królestw a Nawarry, Szampa
nii i ziemi Biie w r. 1285. Szam pania weszła 
w skład krajów  korony francuskiej, co ostate
cznie ustalono wr 1328 r. za króla Filipa VI.

Dzisiaj stanowi wyrób wina główmy wytwór 
przemysłu tej prowincyi i daje około 1 miliona 
hektolitrów  rocznie, z czego mniejwięcej ćwierć 
miliona hektolitrów  przypada na znane m usu
jące wino, od którego wszelkie inne naw et za
graniczne wina m usujące otrzjanały nazwrę 
szampańskiego.

Wiadomości z Pragi.
J a k  donoszą „N arodni L isty" w K rom ce polskiej, 

odbyło się w P radze posiedzenie Sekcyi ośw iato
wej, k tó ra  d la  intenzyw niejszej p racy  pow oła do 
życia K om isyę szkoną, na k tó rej czele staną ł 
k rajow y inspektor szkół p. T . Lew icki, lecz pow o
łany w krótce w charak terze  urzędow ym  do Cze
skiej R ady  szkolnej k rajow ej; u stąp ił z tego Sta
now iska, nie tracąc  k o n ta k tu  z K om isyą. P rzew o
dnictw o objął d y rek to r g im nazyum  z D rohobycza, 
radca rządu pan  Józef S tarom iejski Zakresem  
je j działan ia by ły  spraw y czysto szkolne, oraz oso
biste nauczycielstw a wogóle. Zaraz n a  pierwszem 
zebraniu podzieliła się K om isya na trzy  sekeye. 
I-sza objęła sem inarya nauczycielskie, szkoij' w y
działow e i ludow e, a  w skład je j weszli pp. H enryk 
R ozw adow ski, prof. sem inaryum  m ęskiego z K ra 
kow a, J a n  R ąb, in spek to r szkół z Przew orska, 
Dr S tanisław  T yra lik , in spektor szkół z R ze
szowa, S tanisław  K ow al, naucz. sein. męsk. z R ze
szowa, Józef B ednarski i M ichał K urzem ski, naucz, 
sem. inęsk. z Sokala, i A m ellia W ołow na, kierow ni
czka szkoły żeńskiej z P rzew orska. Zaczniem y od 
szkoły ludow ej. O pow staniu  jej pisaliśm y już przy  
innej sposobności, więc pow tarzać tego nie będzie
my, poprzestaniem y ty lko  n a  s ta ty styeznein  przed
staw ieniu, a m ianowicie:

P ow stała  w P radze polska szkoła w ydziałow a po
zostająca pod kierow nictw em  in spek to ra  szkolnego 
p. J .  Rąba. P rzy  szkole pow stał także ogródek dzie
cięcy, z k tórego  k o rzysta  23 dzieci od 3— 6 ła t. P o 
nadto  udziela się dziatw ie ciepłe śniadanie, k tó re  
o trzym uje obecnie 63 dzieci.

Ze szkoła ta k  p ięknie m ogła się rozw inąć i odpo-
Ledzieć w  zupełności swemu zadaniu , w tem  za

sługa prask ie j R eprezentacyi m iejskiej i je j prezy
denta JW P . Grosa, k tó rzy  odstąpili dw upiętrow y 
budynek szkolny z całem  urządzeniem , ośw ietle
niem, opalem  i obsługą, i k tórym  n a  tem  miejscu 
tak  Kom isya szkolna jak  i K om itet W ychodźców  
G alicyjskich sk ład a ją  jaknajserdeczniejsze podzię
kowanie.

Dzięki życzliwości rad y  gm innej w Śmichowie, 
pow stała tam  now a szkoła, k tó rej na ten cel odstą
piła gm ina zupełnie u rządzoną salę, w miejscowej 
szkole. W pisy odbyły  się dn ia  7 b. m. w niedzielę 
od 10—12 g. przedpoł. w kancelary i szkolnej. N au
k a  rozpoczęła się 8 m arca b. r., t. j. w poniedziałek 
o w pół do 9-ej. K ierow nictw o szkoły objął p. Ka- 
; ol S tary , k tó ry  w godzinach w ym ienionych udzie
la bliższych w yjaśnień.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś we środę 4'> 

Męczenników.— Jutro we czwartek św. Konstantyna.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y ;  WscnOd słoń- 

«. rozpocznie się jutro o godz. 0 mm. 07, zachód przy
gada o godz. 6 min. 36; długość dnia godziu 11 minut 29.

Pogodo. Dnia 9 Marca termometr doszedł od — 9 8 
do — 2’5 C. — barometr w nocy zaczął opadać. — Dni* 
10 Marca o godzinie 7 rano stan barometru 745 8 mm. — 
termometru — 10'1 C. wiatr północny.

K raków, d n ia  10 M arcu
Z miasta. Śnieg i sanna pomimo przym rozków  

porannych, dochodzących do 7 stopni R., zn ikają 
z ulic. Z radością pow itać należy pom oc udzieloną 
zarządow i m iasta  przez w ojskowość. Od w czesnego 
bowiem ran a  widzieliśm y szereg w ielkich autom o
bili w yw ożących śnieg z ulic śródm ieścia, a  roboty 
postępow ały  w praw dziw ie w ojskow ym  porządku 
i pospiechu, co daje rękojm ię odczyszczenia m iasta 
w kró tk im  czasie.

P ozostałe w K rakow ie Panie w ykazały  żywy 
w spółudział we w szystkich dziełach hum anitarnych, 
we w szystk ich  kom itetach  w re gorączkow a lecz 
y stem atyczna praca, w ydająca  obfite owoce, zrze

czenia poszczególnych grup  pośw ięcających swą 
p racę w ściśle oznaczonym  kierunku , razem  wzięte, 
w ytw arzają p iękny ca łoksz ta łt, k tó ry  z chlubą za
pisze dzała lność naszych P ań  w czasach, gdy  przez

k ra j nasz i m iasto przechodziły huragany  dziejowej 
burzy Nie łam ałj' one lecz hartow ały  je, w skazu
jąc drogę obow iązku narodow ego i chrześcijań
skiego. W szędzie gdzie w ynika porzeba pomocy 
czy szpitalu , czj' też na dw orcach kolejow ych, 
gdy nadchodzą tran sp o rty  rannych, lub odchodzą 
pociągi z ludnością w ysiedloną, tam  n a  posterunku  
widzimy wszędzie kap łanów  i nasze panie, przyno
szące tym , k tó rzy  cierpią, słow a pociechy i pomoc.

Obecne ciężkie czasy s ta ły  się szkołą życia, p ra 
ca pod ję ta  nie przebrzm i bez echa, w ytw orzy stałe 
w arsta ty , k tó re  w ielkie będą mieć znaczenie w 
przyszłości. N iety lko K raków  lecz W arszaw a, 
Lwów i Poznań  dają  tego  żywe dow odj', a  pod
ję ta  sam oobrona złagodzić musi zadane nam  przez 
w ypadki w ojenne k lęski i w ytw orzyć p lany  odbu
dow y we w szystk ich  dziedzinach. W e w szystkich 
stow arzyszeniach zaw odowych pow inny rozpocząć 
się prace przygotow aw cze, dające  podstaw y dla 
przyszłej akcyi ratunkow ej, a  w ylećzeni z choroby 
walk party jnych , pow inniśm y połączyć się w tych 
pracach, k tó re  obejm ując całość naszych interesów , 
w ytw orzą św iadom y celu w ielki w arsta t ekonomi- 

znego odrodzenia. M usimy liczyć na w łasne siły 
i spoistość organizacyj, umieć w ykazać silę, bo 
ty lko ze silnym  się liczą, a nad  słabym  i niezorga- 
nizowanym  przechodzi się do porządku. Chcąc je 
dnak  działać i leczyć się z ran  zadanych nam przez 
toczące się w ypadki, musimy pokazać jc lekarzo
wi, a przedew szysktiem  zapobiegać, by nie ropiały, 
nim ponroc należąca się nanr nadpłynie. Przede- 
wszystkiem posłowie nasi, kierow nicy i członkowie 
reprezentacyj m iejskich i pow iatow ych powinni 

się znałeść n a  opuszczonych stanow iskach, być 
w ustaw icznym  kontakcie z ludnością tam , gdzie 
stosunki w ojenne na to  zezw alają, aby zapoznać 
się dokładnie z potrzebam i k ra ju  i ludności, i tani 
gdzie w ym aga potrzeba pośredniczyć.

W mieście panow ał wzm ożony ruch, autom obile 
m knęły jak  zw ykle z niedozw oloną w m ieście szyb
kością, n a  co, jak  widzimy, niem a lekarstw a a jo
dyna rada, ja k ą  dać m ożem y naszj-m czytelnikom  
jest aby słysząc zdała złowrogie g łosy syreny , um y
kali ja k  najprędzej, pouczając o tem  swe rodziny i 
w szystkich dom ow ników, o ile nie chcą się narazić 
na kalectw '0. Jeżeli urzęduje tow arzystw o ubezpie
czeń od w ypadków , należałoby  również skierow ać 
doń swe kroki. rIy m , k tórzy  się jeszcze uiczaszcze- 
ptli, przypom inam y, że św ieża krow innka jest jc- 
zczc w dosta tecznym  zapasie, a  lekarzo nasi dośli 

już do tak iej w praw y, że zabiegi te w ykonują w 
k ilku  sekundach, p rz y  zakupnach zapasów  i uzu
pełnieniach ich, ośm ielam y się przypom nieć o haśle 
„Swój do sw ego", o trzech w yrazach ta k  wiele m ó
w iących w obecnych sm utnych czasach, k tó re  po
winny być głosem  naszego sum ienia, p rzypom inają
cym  nam  zawsze, gdy  sięgniem y do kieszeni po 
portm onetkę.

Podjęcie nauki na Uniwersytecie. Doniosła sp ra
wa podjęcia n au k i na naszej W szechnicy, o k tórej 
pisaliśm y już obszernie w jednym  z artyku łów , po
czyna w chodzić na pożądane tory . J a k  się dow ia
dujem y, w rek to rac ie  i na poszczególnych św ie
ckich W ydziałach odbyw ają się n a rad y  profesorów 
nad spraw ą rozpoczęcia nauki w sem estrze letnim . 
Zarządzone prow izoryczne w pisy spow odow ały 
zgłoszenie się około 200 słuchaczy przebyw ają
cych w K rakow ie. N arady  g rona profesorskiego 
doprow adziły  do uchw alenia podjęcia w ykładów , 
i w tym  celu czynione są już przygotow ania. P ra 
w dopodobnie więc po W ielkiojnocy rozpoczną się 
częściowe w ykłady  n a  W ydziałach : praw niczym , 
filozoficznym i lekarskim .

Je d en  W ydział teologiczny nie przerw ał swych 
p rac  i dzięki opiece K sięcia B iskupa Sapiehy mógł 
prow adzić naukę praw idłow o w pełnym  składzie 
profesorów  i słuchaczy. W ykłady  odbyw ały  się w 
pałacu  biskupim , gdzie także  um ieszczono na stałe 
alum nów  W ydziału.

Zam iar podjęcia nauk i n a  W szechnicy pow itany 
został z radością przez ko ła naukow e naszego 
m iasta, a  A lm a M ater ożywi się swem w łasciwem 
życiem, ta k  ważnem d la nas zawsze, a  zwłaszcza 
obecnie.

O dbudow a wsi i m iast. W  dniu 8 m arca 1915 r. 
odbyło się posiedzenie Sekcyi praw niezo-finanso- 
w ej d la  odbudow y wsi i m iast pod przewodnictw em  
Ekscell. D ra Leo. S ekcya ukonsty tuow ała  się, w y
b ierając przew odniczącym  Ekscell. D ra L ea i za- 
stępcę przew odniczącego X. D ra Józefa  Caputę.

P rzew odniczący zaw iadom ił Sekcyę, że w dniu 
9 m arca 1915 r. t. j. we w torek  odbędzie się w c. 
k. N am iestnictw ie pierw sze posiedzenie komisyi 
krajow ej d la  aprow izacyi w olnej od najazdu  części 
k ra ju , d la  upraw y  gruntów , d la  akcyi ratunkow ej 
i dla akcy i odbudow y w si i m iast.

Po refera tach  w ygłoszonych w spraw ie obow ią
zującego ustaw odaw stw a, odnośnie do sposobu za
budow ania naszych wsi i m iast i z tem  zw iązanych 
kw estyj finansow ych, rozw iązała się bardzo w y
czerpu jąca dyskusya, w k tó rej poruszono rozm ai
te  sposoby u jęcia te j tak  w ażnej d la  k ra ju  spraw y 
i jego przyszłości i w ysnuto  pew ne ogólne w ska
zania, w edług k tórych  zam ierza postępow ać w 
swej działalności Subkom itet. N aturaln ie nie pom i
nięto w dyskusj i najw ażniejszej spraw y tj. stosun
ku  K om itetu  jako  ciała w yłącznie doradczego do 
istniejących w kraju  w ładz autonom icznych i rzą
dow ych, k tó re  rozporządzając środkam i finanso- 
wymi i e g z e k u ty w ą , przedew szystkiem  winny 
energicznie zająć się tą  spraw ą i tego, że K om iteto
wi przysługuje jedynie praw o in ieyatyw y i w spół
p rac y -

Sekcya zarówno zw róciła się z prośbą do prze
w odniczącego Ekscell. D ra Lea, aby wobec kom i
syi k rajow ej poruszył:

1) spraw ę utw orzenia d la  Galicyi ekspozytury  
istn iejącego biura tryangu lacy jnego  przj’ c. k. Mi
nisterstw ie S karbu, celem natychm iastow ego roz- 
poczucia zdjęć i ream bulacyj miejscowości zupełnie 
zniszczonych;

2) spraw ę istn iejącego e ta tu  fachow ego przy 
o ile tenże m ógłbyś tem u zadaniu  przy istn iejących 
R adach pow iatow ych i c. k. S tarostw ach , czy i 
agendach , sprostać;

3) spraw ę pow ołania w razie po trzeby  sił facho
w ych z poza obrębu w ładz w spom nianych.

N astępne posiedzenie tejże Sekcyi odbędzie się 
po pow rocie Je g o  Ekscell. D ra Lea.

Krakowscy komisarze w Piotrkowie. W myśl 
ogłoszenia okupow anych przez w ojska sprzym ie
rzone terenów  K rólestw a Polskiego jako  objętych 
pod zarząd austryack i, w yjechali tam  i objęli u- 
rzędow anie tu te js i urzędnicy sądu i policyi. Do 
P io trkow a w yjechał i pełni .tam  i w okolicy w ła
dzę po licyjną st. kondsarz policyi Dr K r z y ż a 
n o w s k i  z przydzielonym i m u do pomocy kom i
sarzam i: R ą c z k ą  i B a r t h ą .  W  Jędrzejow ie

pełnią służbę s t kom isarz D r S t y c z e ń  i kom. 
G e b h a r d t .

F unkcye sędziow skie pełn i w P iotrkow ie radca 
tu te jszego  sądu k raj. D r Kazim ierz J a r o s i e -  
w i c z.

Z Rady Opiekuńczej. W alne zgrow adzenie Stow. 
„R ady O piekuńczej" w K rakow ie odbędzie się w 
sobotę dnia 13 bm. o godz. 5 popoł. w sali rozpraw  
III. w sądzie krajow ym  cyw ilnym  w K rakow ie przy 
ulicy Grodzkiej 1. 52, na pierwszem piętrze.

Na porządku  dziennym  m iędzy innym i referat 
p. t. „Z adania S tow arzyszenia „R ady  O piekuńczej" 
w K rakow ie wobec postanow ień noweli do pow sze
chnej ustaw y  cyw ilnej z dn ia 12 października 1914 
L. 276 dz. p. p„ zarządzających w prow adzenie z 
urzędu in s ty tu c ji rad opiekuńczych przy sądach 
pow iatow ych" (referent emer. radca sądu wyższego 
Mieczysław SzvItalski).

„R ada" uprasza  uprzejm ie Szanow nych Człon
ków teg o  stow arzyszenia, k tó rym  nie posłano sp ra
w ozdania za rok 1914 ani czeków P. K. O. z po
wodu, iż miejsce obecnego ich pobytu  nie je s t wia- 
domem oraz w szystk ich  P. T. Członków, k tó rzy  do
tąd  nie uiścili w kładek za rok bieżący, aby je  jak  
najrychlej przysłali na ręce skarbn ika  p. M ieczy
sław a Szybalskiego w K rakow ie ul. K apucyńska 
1. 7, ponieważ in sty tucya  ta , u trzym ująca sw jrn  ko 
sztem  przeszło 100 sierot, znajduje się w bardzo 
przykrem  i trudnem  położeniu z powodu braku 
funduszów.

Staraniem Związku Eucharystycznego poczto
wców i org. pers. państw , i miejsk. odbędzie się w 
niedzielę dn ia 14 b. m. w kościele św. B arbary  o 
godz. pół do 5 rano uroczysta Msza św. w raz ze 
w spólną K om unią św. w celu ub łagan ia  zw ycię
stw a, pokoju  i szczęśliwego pow rotu  z w ojny n a j
bliższych.

K rakow skie Koło T. N. S. W. Z pośród kół „T o
w arzystw a N auczycieli Szkół W yższych" jedyne 
dziś koło krakow skie posiada i członków  swych 
liczbę najw yższą i w arunki p racy  najlepsze. „A je 
dnak. ..“ pow iadają jego członkowie. Na porządku  
czasow ym  byłj-b\' spraw y jak  : 1) w yrekłam ow anic 
profesorów, m ających w obecnein pow ołaniu s ta 
nąć do przeglądu ; 2) kw estya d o d a tk u  drożyżnia- 
nego : 3) w ynagrodzenia suplentów  za ich pracę 
w zak ładach  rządow ych poza w łasnym  zakładem  ;
4) w-alne zebranie i w ybór now ego Z a rz ą d u ; 5) 
stanow isko koła wobec szkolnictw a na wychodź- 
cwie (np. zasilenie kur.- ,v poza krajem  książkam i 
szkolnem i z tu te jszych  bibliotek ubogich uczniów ). 
0) zajęcie się pow szechnym i w ykładam i uniw ersy
teckim i itp.

Rada szkolna okręgowa na odbytem  onegdaj 
posiedzeniu zała tw iła  cały szereg spraw  ogólniej
szych i personalnych. Między innym i oddano kiero
wnictwo szkoły im. św. F lo ry an a  na K leparzu p. 
Stanisław ow i M i c h a l s k i e m u ,  po ś. p. dvr. 
Józefie Tarczyńskim .

F lag i czy patyk i ? N a tem at flag um ieszczonych 
na naszych gm achach, p rzysła ł nam  jeden  z czy te l
ników następu jące uw agi : „P iękne, barw ne flagi 
i chorągw ie, będące ozdobą gm achów  publicznych 
i ew entualną ich ochroną, p rzedstaw iają obecnie 
sm utny obraz. Z wielu bowiem pozostały  ty lko  
strzępy, z innych zaś same już kije albo ich szczą
tki, jak b y  po nich sam ych przeszła najokropniejsza 
zaw ierucha w ojenna. Spraw iły to  k ap ry sy  au ry  i 
lichy ruateryał, z k tó rego  jc zrobiono i niestosow ne 
um ieszczanie, obecnie jednak  w artoby  zamienić 

podarte  szm aty nowemi flagam i albo zdjąć zupeł
nie sterczące żerdzie".

Uwagi te  k ierujem y pod adresem  tow . opieki nad 
zabykam i, w wielu w ypadkach  należy zmienić spo
sób um ieszczania flag, bo np. na jednym  z gm a
chów niew inna flaga  spow odow ała k atasto fę  zaw a
lenia się kom ina.

Kronika zamiejscowa.
W ypadek w Tatrach.' W  sobotę rano  Pogotow ie 

ratunkow e było w zyw anem  do w ypadku, k tó ry  
chociaż nie skończył się trag iczn ie, niem niej je
d n ak  zaniepokoił zakop iańską publiczność.

1 m arca dw aj tu ryści pp. A lfred T erlecki i A n
toni M arkow ski (artyści m alarze) udali się n a  Halę 
Gąsienicow ą na studya m alarskie, z zam iarem  po
w rotu  we środę przedpołudniem . Poniew aż pomimo 
zapowiedzi, nie w racali, zaniepokojeni krew ni dali 
znać w p ią tek  w ieczorem  Pogotow iu, k tó re  złożo
ne z pp. M. K ozłow skiego, K. S teckiego, R itte r- 
sehilda, przew odników  J . W aw rytk i i Suleji, w y
ruszyło rano pod kierunkiem  p. J. Oppenheim a. — 
U godz. 2 popołudniu znaleziono obydw óch zagi
nionych zdrow ych i całych, siedzących w schroni
sku  Tow. T atrzańsk iego  i po nakarm ieniu  ich spro
w adzono o 6 wieczorem do Zakopanego. Nie mogli 
oni w rócić z pow odu zadym ki i kurzaw y, pan u ją 
cej od kilku  dni w7 górach.

Przeciw  Polakom. T akże „P ester Lloyd" (dzien
nik w ychodzący w Budapeszcie, redagow any przez 
żydów7, a  d rukow any po niem iecku), zam ieszcza 
paszkw il Je rzego  B randesa, oskarżający  Polaków
0 pogrom y żydów  w K rólestw ie. W spółw yznaw cy 
B randesa są —  ja k  w idzim y —  solidarni w rzuca
niu oszczerstw  n a  Polaków .

Ołomuniec wobec wychodźców. Z O łom uńca pi
szą nam  : T u te jszy  m ag istra t ogłosił następu jące 
rozporządzenie : „W  ostatnich czasach zauw ażono, 
że n iek tórzy  w ychodźcy z Galicyi i Bukow iny przy- 
ezj n ia ją  się niejednokrotnie do podw yższania cen 
artyku łów  spożywczych, a  przez to  w yw ołują u o- 
gólu niezadow olenie, kierujące się też w stronę 
innych w ychodźców, sto jących  zdała od tych  p rak 
tyk . Z arządza się w obec tego , że każdy  w ychodźca 
Ultrawiający lichwę żyw nościow ą, będzie odstaw io
ny do baraków7, stosow nie do swej narodow ości. 
Zarządzenie to będzie bardzo  ściśle p rzestrzegane".

Ukarani lichwiarze mączni. Do „ReichspoBt" do
noszą z F  i u m e : Z pow odu p rzekraczan ia  ta ry fy  
przy sprzedaży m ąki u k ara ł tu te jszy  sąd  policyjny 
handlarza nazwiskiem : M o r i t z  F t i r s t  aresztem
1 miesiąc i grzyw ną 600 koron; hand larza  nazw i
skiem D a  wr i d  S a c h e r  aresztem  15-dniowrym i 
grzyw ną 300 koron, hand larza  nazw iskiem  A d o l f  
M u t  h aresztem  5-dniowym  i grzyw ną 100 koron.

Hindenburg jako imię. Pew nem u chłopu w ęgier
skiem u urodził się syn. D ługo m yśleli szczęśliwi 
rodzice, jak ie mu imię nadać. W reszcie znsdeźli: 
H indenburg. Proboszcz długo się opierał, jako , że 
tak iego  św iętego niem a w kalendarzu . Ale ojciec 
zagroził, że syn albo będzie H indenburgiem , albo 
nie będzie ochrzczonym . W obec tego  proboszcz 
ustąpił.
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Wiadomości gospodarcze.
Rafinerye nafty galicyjskiej podczas wojny. —

W  niem ieckiem  czasopiśm ie „Petroleum *1 poświęco
nemu przem ysłow i nafow em u czytam y :

Ostatniem i czasy dużo ogłoszono artyku łów  w 
dziennikach i czasopism ach fachow ych o galicy j
skich rafineryach nafty , k tó re  jednak  w cale nie 
przedstaw iały  spraw y we w łaściw em  św ietle p ra 
wdy. T ak  ja k  geograficznie rozróżniam y Galicyę 
W schodnią i Zachodnią, k tó re  oddziela od siebie 
t. z. lin ia Sanu, tak  też musimy dzielić rafinerye 
nafty  wedle ich położenia w odnośnych obszarach. 
W iadomo powszechnie, że g łów na część produkcyi 
ropy (surowej nafty ) p rzypada obecnie na Galicyę 
W schodnią. W  miejscu najw iększej produkcyi i w 
jej pobliżu znajduje się szereg w ielkich, średnicli i 
m ałych rafinery i, k tó re  bez w y jątku  p rzesta ły  być 
w pierwszym  okresie w ojny  wrraz ze wrschodnio g a
licyjskim  obszarem  naf.ow ym  w łasnością austrya- 
cką O tam tejszym  jednak  terenie naftow ym  i fa
brykam i bezustannie dochodzą stam tąd  wieści u- 
spakaja jące, że dotychczas przynajm niej nie uległy 
znaczniejszej szkodzie ani rafinerye, ani w łasności 
górnicze. W  całości nie zmieniono zarządów , a  g łó
wnie technicznych kierow nictw , a  z biegiem  czasu 
niejedna fab ryka podjęła częściowo ruch n a  nowo 
albo też sprzedaż produktów  już to  dobrowolnie, 
już też pod naciskiem  rosyjskiej adm inistracyi. 
Rozumie się samo przez się, że przeszkodą do inten- 
zyw nego popędu jest b rak  w szelkich środków  po
mocniczych, po części n iedostateczne środki pie
niężne, w zględnie niemożliw ość przekazania pienię
dzy. G łównie zatrzym ały  ruch  najw iększe zakłady, 
a m ianowicie państw ow a fab ryka olejów m ineral
nych i „G alicia" w D rohobyczu. Podobno pracu ją 
w Stanisław ow ie, Peczeniżynie, Kołomei i w kilku 
m niejszych fabrykach. N igdzie się nie słyszy o zni
szczeniu lub znaczniejszem  uszkodzeniu.

R afinerye zachodnio-galicyjskie m ogły początko
wo pracow ać do końca w rześnia o ile im starczył 
zapas surow ca. G dy liosyan ie w padli i do Galicyi 
Zachodniej, m usiały w ów czas natu raln ie  ruch  za
trzym ać i tam tejsze rafinerye, zdem ontow aw szy 
poprzednio częściowo najw ażniejsze zak łady, aby 
uniemożliwić nieprzyjacielow i tan i sposób zaopa
trzen ia się w ta k  ważne przeróbki do celów woj- 
skoych. F abryk i w U strzykach (M ontan), Krośnie, 
Ja ś le  i Libuszy persona! opuścił zupełnie usunąw 
szy o ile m ożności przedtem  przeróbki. R afinerya 
w Z agórzanach (w K arpatach) też ruch zastanow i
ła, w Lim anowie i rafineryach dalej na zachód po
suniętych ruchu nie przerw ano. W krótce rozpoczę
ła  się au s try ack a  ofenzyw a w Galicyi, k tó ra  w 
m gnieniu oka uw olniła od R osyan i znów przyw ró
ciła t. z. linię Sanu. N atychm iast przyw róciły  ruch 
całkow icie w szystkie w yżej w ym ienione rafinerye, 
przyczem  okazało  się, że nigdzie nie w yrządzono 
w ażniejszych szkód, gdyż i środkow o-galicyjskie 
obszary ropne (Krosno, P o tok , W ólka i i.) w yszły 
stosunkow o obronną ręką z tej w ojennej zaw ieru
chy, głów nie zaś nie ucierpiały  w cale zgromadzono 
zapasy ropy.

Z początkiem  roku 1914 zm ieniły w szystk ie fa- 
b iy ld  swe palen iska z powodu bardzo w ysokich 
cen ropy na opał węglem. Tym czasem  nie można 
było dostać w ęgla, przeto  m usiano znów prędko 
pow rócić do opału ropą. S tra teg iczne w zględy w y
m agały ponownie opróżnienia G alicyi zachodniej. 
Również spokojnie i celowo razem  z poruszeniam i 
wojsk*, dokonyw ało  się zatrzym anie pracy, zde
m ontow anie i opuszczenie fabryk , w każdym  je
d nak  razie z tern przekonaniem , że s tan  ta k i może 
dłużej potrw ać, aż znów pow rócą norm alne stosun
ki. 10 lis topada zam knięto rafinerye w K rośnie i 
Jaśle , 13 w Gliniku m aryam polskim , Zagórzanach 
i Libuszy, postaraw szj się wszelkiem i siłam i o w y
dobycie o ile możności jak  najsta rann iejsze  w szel
kich przeróbek, k tó re  s taw ały  się coraz cenniejsze- 
mi. W szędzie ścigał n ieprzyjaciel ustępujących  o- 
sta tn ich  urzędników , pozostaw ała w szakże na 
miejscu część tychże, aby strzedz też wobec nie
przyjaciela interesów  T ow arzystw  i austryackiego  
m ajątku . R osyanie obchodzili się ta k  z fabrykam i 
i z pozostałym  personalem  bardzo popraw nie i z 
szacunkiem . W  pierwszej połowie grudnia ruchy 
w ojsk austryack ich  zm usiły R osyan w śród w alk 
zaciętych do odw rotu z G alicyi zachodniej.

Niebezpieczne pokątne giełdy w Peszcie. Fisz;1, 
z 1'esztu, że tam tejsza polieya p racu je energicznie. 
Położyw szy koniec podbijaniu cen przez lichw iarzy 
handlu jących  m ąką, szybko obecnie stłum iła owe 
pokątne giełdy, k tó re  o tw arto  n a  czas wojny w li
cznych kaw iarn iach  budapeszteńskich. Owe poką
tne giełdy były wielkiem niebezpieczeństw em  dla 
stolicy W ęgier, a  oprócz tego dla calcj m onarchii, 
gdyż system atycznie podbijano ceny w szystkich 
środków  żywności (tous comnie chez nous... z m ałą 
różnicą. 1‘rzyp. Red.). Szczególnie rozw ijali gorli
wą czynność n iek tórzy  „uchodźcy1' z górnych W ę
gier,

bardzo luk ra tyw ną 
dla siebie, lecz z ogrom ną szkodą dla ogółu. W  k a
w iarni M iramare targow ano obuwie dla armii; w 
Cafe Union —  słoninę, soloną pod każdym  wzglę
dem ; w Cale R oyal ofiarow yw ano i kupow ano ryż, 
a  w Cafe T riest fasolę. Można było się przypatrzeć 
na tych  pokątnych  giełdach oryginainem  figurom. 
Był tam  np. żyd polski pod nazw ą „kró l serowy** 
cieszący się sław ą jako  tak i, gdyż był na ty le  od
ważnym , że zakupił sera em entalskiego za ćwierć 
m iliona koron, sprzedając go w każdej ilości, a n a j
chętniej w ojsku byłby odprzedał, ty lko  że oferty 
nieprzyjęto. Potem  zjaw ił się tam  właściciel posia
dłości, k tó ry  pozakupyw ał po jaknajtańszej cenie 
około 50 w agonów  ryżu i chciał go w Peszcie Tub 
W iedniu jaknajd roże j sprzedać. T rzeba zaś wie
dzieć ,że pokąinC giełdy w Peszcie m iały bezpośre
dn ią styczność z pedobnem i giełdam i pokątnem i w 
W iedniu, a pozdrow ienia i zlecenia la tały  codzien
nie z dom u do domu, \vzglę3nie z kaw iarn i do k a
w iarni. Tem niebezpiecznem  szacherkom  polieya 
wreszcie łeb urw ała , a był to  już czas najw iększy! 
Gdyż w szystkie środki żyw ności i a rty k u ły  handlo
we, k tórych  wojsko porzebuje skupow ano na poką
tnych  giełdach, potem  tw orzono tru s t chcący dy 
ktow ać niebyw ałe ceny zarządow i wojskowem u. 
Teraz jednak , gdy zam knięto peszteńskie giełdy 
pokątne, zachodzi obawra, że owi pokątn i giełdzia- 
rze zech cą  6ię przenieść do W iednia i tam  dalej pro
w adzić swe in teresa. P y tan ie  ty lko, czy najbe- 
szczelniejsi ci przedsiębiorcy zechcą ta k  łatw o opu
ścić Peszt, i czy będą mogii bez przeszkody w try 
umfie w kroczyć do Wiednia:*

Spis zapasów saletry. Głów na K om enda w Mar
chii zarządziła obliczenie zapasów  saletry  chilijskiej 
w całych Niemczech. Do zgłoszenia posiadanej ilo

ści obowiązani są w szyscy, k tó rzy  trzym ają saletrę 
na składzie d la  handlu  lub d la  przeróbki, oraz rol
nicy, gm iny, zw iązki i t. p. Zgłoszena m ają być 
składane w dn. 5 do 6 b. m. W olne od zgłoszenia 
są ilości nie przekraczające 500 kg. Równocześnie 
ma być ustanow iona cena najw yższa, nie p rzekra
czająca 240 m arek. Zapasy sa le iry  w Niem czech z 
pow odu w strzym ania dowrozu z Chili będą niezawo
dnie stosunkow o bardzo m ałe i niezaw odnie będą 
głów nie zużyte do w yrobu m ateryałów  w ybucho
wych. Rolnictwo niemieckie, k tó re  olbrzym ie ilości 
sa le try  do naw ożenia na w iosnę zużywa, będzie w 
roku  obecnym  pozbaw ione niezbędnego środka do 
in tenzyw nej roślinnej produkcyi.

Produkcya nawozów potasowycn w Niemczech. 
S yndykat potasow y w Saasfurcie s ta ra  się w R a
dzie Zw iązkow ej o podniesienie cen m aksym alnych, 
określonych ustaw ą w r. 1910 na czas wojny i na 
okres sześciom iesięczny po w ojnie o 25%.  żądanie 
to uzasadn ia S yndykat obniżeniem blisko o połowę 
zw ykłego zakresu zbytu, z pow odu w zbronienia 
w yw ozu soli potasow ych do państw  neutralnych, 
bifsko- o połowę i to  zbytu  najw ięcej rentow nego, 
bo zagranicę S yndykat uzyskuje ceny wyższe niż 
w ew nątrz Niemiec. Prócz tego m iafy znacznie 
wzrosnąć koszty  produkcyi. S yndykat stw ierdza, 
że gdy  w okresie od siernia do końca g rudn ia  1913 
roku m iał czysty zysk 900 tysięcy m arek, w roku 
ubiegłym  zam knął rachunki za ten okres s tra tą  500 
tys. m arek  Dążena S yndykatu  spo tyka ją  się je 
d nak  z zarzutem , że głów ną przyczyną niepom yśl
nego położenia jest nierozw ażne pom nożenie fa- 
brykacyi i p rodukcya p rzekracza jąca znacznie w ła
sne zapotrzebow anie.

W dalszym  ciągu „N a pomoc dla do tkn ię tych  
k lęską wojny**, złożyli w K siążęco-biskupiej kance- 
laryi, a m ianowicie:

PP.: Józef W inkow ski 25 K, Józef Bialik 200 K, 
Ju lian  K w ieciński 100 K, R obert Ja h o d a  5 K, 
W itold Milewski z P iekar 200 K , H enryk Strohan- 
del 20 K, R ozalia  S uska 7 K, Józefa  Mostowik 
2 K, M arya Jugendfe in  30 K, H elena Je leń  z W ie
dnia 40 K, Nikiel z K rakow a 10 K, D r Bronisław 
O learski (drugi raz) 20 K, Bronisław  Zborowski 
100 K, X. S tan isław  H eum ann 100 K, W ładysław o
wie G ubarzew scy 20 Iv, N. N. 1 K, Dr Józef Ceia- 
rek 50 K, A gnieszka W ronow a 40 K, J . O. Xiężna 
F ranciszkow a R adziw iłłow a 250 K, X. S tanisław  
Stępień 50 K, GO. A ugustyanie 50 K, M arya lir. 
Zóiowska 200 Mk., N. N. 550 K, SS. F e lic ja n k i 
100 K, OU. Franciszkanie 200 K, M aiya Migro 
25 K, X. B. S. 64 K, R adca D w oru Skw arczyński 
200 K, M. R. S. (za styczeń 1915) 25 K, Prof. Dr 
Dreesm ann, K olonia 300 K, Dyr. Ja n  D ryszkiewicz 
z Izdebnika 50 K, J. W. H rabina E sterhazy  300 K, 
OO. K am eduli 650 K, SS. K arm elitanki z Łobzow 
skiej 100 K, Z parafii „Ligota** przez X. Skow roń
skiego 1012 K 60 h, Dr P aw eł H orain  50 K, A. T. 
1 K, X. Dr S. łlanuszek  50 K, Izabela L ibernkorn 
20 K, X. H. Hera z D etlingen 62 K  lu  h, X. W irtz 
z Oberzier przy Jiilich  37 Iv 03 h, T. Sypniewski 
Bydgoszcz 62 K 10 h, Dr Koch, S trassburg  34 K 78, 
X. P ieper, Moers 37 K  26 h, Ofiara przy  odśpie
waniu kolend przez kółko am at. par. św. M ikołaja 
87 K  27 h, Zdzisław Zoellner 15 K, Kazim ierz Mul
ler 50 K, Zofia Z aw adzka 5 K, Zarząd dóbr Twier- 
dzfcsWieprz 150 K, S tefania H artn ig le Bielsko 10 K, 
OO. K arm elici „na Piasku** 200 K, K. k. Bahnhof 
Kom m ando 10 K, X. A. Perabo H adam ar (Hessen- 
N assau) 5 K, N. N. 4 K, Bank G alicyjski d la  han 
dlu i przem ysłu 200 K, J .  E. X. Biskup Gross z Lu 
tom ierzyc 200 K  20 h, X. Ja ro sław  V arhulik  20 K 
20 h, Ziętkiewicz Obersilzko 12 K  34 h, Związek 
Panien (Epe A verdung W estfalia) 248 K  44 li, N. 
Marussi nauczycie lka śpiewu Paderborn  25 K, Dr 
Józef M arinko M arveice K ra ina  20 K, X. G. Beren- 
sik 100 K, X. J a n  K w iatkow ski 50 K, X. P ra ła t Bie- 
lenin 50 K, Swoboda M arburg 28 K, X. Galus i R. 
Paw likow ski 100 Iv, S tefan hr. Bobrow ski 100 K, 
A. Pazdrow scy 10 K, X. A. N alepa z Bochni 50 K, 
H elena i Em ilia M arkiewiczówne nauczycielki 10 K, 
X. J . D agnan (sk ładka par. Piw niczna) 80 K, Cy- 
ankiew icz 20.K , I. i IV. k lasa  IV. g im nazj um 51 K 
63 h, Dr Bronisław  O learski (3 raz) 30 K, W acięgo- 
wa z dziećm i 7 K, T adeusz Berw iński 10 K, A ntoni 
G ram atyka 10 K, X. Dr Ludw ik Ju rgow sk i 150 K, 
U rbańczj kow a 0 K, W ładysław  E kielski 20 lv, 
Adam  i Ja n in a  z Pliszcwskic-h M azankowie 20 K, 
Zygm untowie W ackowie 50 K, X. J a n  P iechnik 
40 K, S tow arzyszenie św. Zyty 81 K  30 h, Je rzy  Pi- 
wocki (2 raz) 20 K, A n ie id a  P iw ocka 1 dukat, 
N. N. 6 K , X. Dr F ranciszek  Swiderski 50 K, 11. D. 
7 K, X. Józef K ujdas (2 raz) 40 K, XX. M isyonarze 

\ l e p a r z  200 K, X. N. N. M isyonarz 20 lv, Kazim ierz 
K rzyżanow ski 100 K, B. Z. 100 K , X. Zygm unt Mi
g d a ł 100 K, B ronisław a H uppenthal 10 K, Ju lia  
O rynfeltt 20 K, Z. Schw arz 10 K, X. Dr Franciszek 
Barda 50 K, Prof. Emil Godlewski (senior) 100 K, 
Prof. Em il G odlewski (junior) 100 K, Adam  Smo
leński 10 K, M arya N. 10 K, X. J a n  W ądolny 100 K, 
E dw ard  G isselbreeht 12 K 94vh, M arya Schwarz 
10 K, K. B aranow ska 10 K, X. A ndrzej K rysica 
25 K, R ybczyńska 6 K, J a n  D ierkes (Dalhansen kr. 
łlo r te r)  24 K 78 h, L. M. 30 K, VIII. k lasa  gimna- 
zj um św. A nny 5 K  20 h, Stow arzyszenie św. Zyty 
(2 raz) 77 K, Dochód z konceru 1150 K, D yrektor 
B ednarski 50 K, D r N iegolew ski z D ziennika po
znańskiego 2254 K, A dm nistracya „Głosu Narodu** 
517 K 83 h, X. P ra ła t J a n  K rupiński 100 K, X. M. 
P iotrow ski Jasien ica  20 K, F. Łodziński 23 par obu
wia, A leksander M ańkowski 1000 K, P ielęgniarki 
szp ita la  w Coli. 36 K, Tom asz T atarczyk  10 K, 
Prof. F ranciszek W alczak 0 K, Róża J . z M arklo
wic 16 K, Ju lia  M iodońska 20 K, Bractw o M atek 
C hrześcijańskich 100 K, Ę. U. z Żywca 10 K, A. P. 
z M yślenic 10 K, A dam  K roczek 6 K, X. Leon Gru- 
szowiecki 228 K, Ju lia  S taraszkiew iczow a b ia ła  
20 K, Paljzaens (Coblenz Rhein-preussen) 6 K 20 h, 
A. Collet (N iederem bt Rheinland- Preussen) 18 K 
63 li, X. z G niew kow a 62 K 09 h, Fr. Fischbach 
(Diiren Rheinland) 12 K 41 h, Polki z W estfalii 160 
K or. E. A m tung (Berg) 60 K, D r T. Kossakowski 
z Ilo rodenki 100 K, X. Fr. S tad ler (Gross W etz- 
dorf) 25 K.

Szkolnictwo liitome b  Krakoiaie.
Ze spraw ozdania c. k. R ady  szkolnej okr. m iej

skiej w K rakow ie, przedłożonego c. k. R adzie 
szkolnej krajow ej w Białej —  dow iadujem y się, że 
z dniem  1 w rześnia 1914 roku rozpoczęła się nau 
k a  w  k rakow sk ich  szkołach pospolitych i w ydzia
łow ych, w godzinach przed i popołudniow ych, z 
m ałym i w yjątkam i praw idłow o w budynkach 
szkolnych, przez w ojsko jeszcze nie zajętych i w u- 
bikacyach  przez osoby pryw atne, S tow arzyszenia 
lub k lasztory  odstąpionych.

Z końcem  w rześnia nas ta ła  pew na fluk tuacya 
spow odow ana znacznym  przem arszem  wojsk, — 
skutkiem  czego wiele budynków  zajęto n a  k w ate
ry  —  stąd  też n au k a  odbyw ała się po k ilka szkół 
w jednym  budynku, w m niejszym wjmniarze godzin 
i szczuplejszym  zakresie.

Skutkiem  dobrow olnego opuszczenia m iasta  przez 
wiele rodzin zam ożniejszych wre wrześniu i paź
dzierniku, a  wreszcie skutkiem  zarządzonej przez 
c. i k. K om endę tw ierdzy w październiku i listopa
dzie przym usow ej ew akuacyi, spadła liczba szkół, 
a  dzieci szkolnych zm alała znacznie.

Dziś, gdy pod tym  względem  stosunki się po
lepszyły, odbyw a się n au k a  w 33-ch szkołach pu
blicznych (na 45 szkół publicznych) 180 klasach  dla 
6485 dziatw y , podczas gdy  w ubiegłym  roku szkol- 
njmr w ynosiła liczba dzieci uczęszczających do 
szkół 18458 w 488 klasach, licząc, ze szkołam i pry- 
w atnem i, k tó rych  jest w K rakow ie 14 (obecnie fun
k c jo n u je  ty lko  7).

W  roku szkolnym  1913 na 1914, było w szko
łach publicznych krakow skich 173 nauczycieli 
czynnych. —  Z tych  w roku bieżącym  pełni służbę 
w ojskow ą 68, w legionach służy 5 naszych nauczy
cieli.

O ile do tąd  wiadom o, poległ na p lacu boju we 
w rześniu 1 szeregowiec arm ii i 1 z legionów. W  nie
woli nieprzyjacielskiej przebyw a 1 oficer w K ra
snojarsku, 2 zaś szeregow ców  w Tomsku. W Anglii 
internow ano 2 nauczycieli.

Z ogólnej liczby opuściło m iasto podczas dobro
wolnej ew akuacyi 133 nauczycielek a nie wróciło 
z wrakacy i 4, z k tó rych  2 są internow ane we F ran 
c j i ,  a 2 w R o s ji. - R eszta w ykonuje swoje obo
wiązki w tu te jszych  szkołach.

W iele osób z nauczycielstw a, pow iatów  objętych 
zaw ieruchą w ojenną schroniło się przed in w az ją  
nieprzyjació ł do K rakow a. W e wrześniu było re
prezentow anych pokaźnie 54 pow iatów : od Bro
dów, Borszczowa, Zaleszczyk począwszy. Obecnie 
pozostaje jeszcze w K rakow ie 180 nauczycielek i 2 
nauczycieli. •

Z obcych nauczycielek  pracuje w tu tejszych 
szkołach 3, a  to  w m yśl polecenia Radj- szkolnej 
krajow ej, że w razie potrzebj- należj' zająć siły 
nauczycielskie, czasowo w K rakow ie przebyw ające.

it stosunków prawno fcoftUlnych 
arcbiiytc. gntef si efis*' o - p oznaisKity.

Dla Polaka kato lika dwa biskupstw a mają 
szczególne, w yjątkow e znaczenie, dyecezye 
Św. Stanisław a i Św. Wojciecha. Ta ostatn ia o- 
sieroeona dzisiaj. Kto oleejmie jej rządy, oto 
pytanie, k tóre zadaje sobie każdy  z nas, nie bez 
trwogi patrząc w przyszłość. Nie zgadnie jej 
nikt, próżna więc silić się na czcze przypusz
czenia. Można natom iast uprzytomnić sobie pod
stawy prawne, na których opiera się sposób 
obsadzenia tej metropolii i ocenić w ten 
sposób należycie niebezpieczeństwo każdorazo
wego jej opróżnienia. Posłuży do tego celu za
poznanie się z niektórym i rozdziałami bulli Piu
sa VII. z 16 lipca 1821, r., w myśl rozporządze
nia króla F ryderyka W ilhelma z 23 sierpnia t. r. 
pomieszczonej w zbiorze obowiązujących ustaw 
państwowych.

Bulla ta, rozpoczynająca się od słów „De sa- 
lute animarum**, stanowi podwalinę stosunków 
państwmwo-kościełnych w większej części k ró
lestw a pruskiego. Ustępy tego dokum entu, od
noszące się do archidyecezyi gnieźnieńsko-po- 
znańskiej podajem y w możliwie dokładnym  
przekładzie, opatrzonym tu i owdzie krótkiem  
wyjaśnieniem historycznem, czy prawniczem.

Pam iętajm y, że archidyecezya gnieźnieńsko- 
poznańska w tem swojem złożeniu istnieje do
piero od czasu w ydania rzeczonej bulli „De sa- 
lute animarum**. Oto rozporządzenie papieskie 
w tej mierze: „Kościół katedralny  poznański... 
podnosimy do godności siedziby m etropolital
nej i jako zupełnie równorzędny łączym y po 
wieczne czasy z drugim arcybiskupim  kościo
łem, a mianowicie gnieźnieńskim, oddając cał
kowite rządy nad nim czcigodnemu bratu  na
szemu, Tymoteuszowi Gorzeńskiemu, dotych
czasowemu biskupowi poznańskiemu, i stano
wiąc go w ten sposób arcj7biskupem gnieźnień
skim i poznańskim... poddając zarazem jego 
władzy m etropolitalnej jako sufraganię dyece- 
zyę chełmińską**.

Po roku przeto 1821 dyecezye gnieźnieńska 
i poznańska nie zlały się w jedną całość, nie 
zatraciły  sw7ej prawnej osobowości: otrzym ały, 
co prawda, jednego arcybiskupa, ale utrzym ały 
się przy wszystkich odrębnych prawach i przy
wilejach, zachowały nawet oddzielne kapitu
ły. „K apitu ła arcybiskupiego kościoła gnie
źnieńskiego składać się będzie na przyszłość 
z proboszcza i ze sześciu kanoników, kapitułę 
zaś arcybiskupiego kościoła poznańskiego two
rzyć będą dwaj dygnitarze t. j. proboszcz i 
dziekan, ośmiu kanoników rzeczywistych, czte
rej kanonicy honorowi, jakoteż ośmiu w ika
rych, czyli prebendarzy**...

„My i nasi następcy, Papieże Rzymscy, na
dawać będziemy we wszystkich kapitułach k a 
tedralnych i metropolitalnych kościołów... go
dność proboszcza, pierwszą po biskupie, i wszy
stkie kanonie, o ile zawakują w miesiącach sty
czniu, marcu, maju, lipcu, wrześniu i listopa
dzie;... arcybiskupi zaś, względnie biskupi bę
dą obsadzali w swoich kapitułach godność dzie
kana, jakoteż kanonie, opróżnione w miesią
cach parzystych roku“ .

Zarządzenie to Piusa VII., w moc którego 
parzystość, względnie nieparzystość miesiąca, 
w którym  zawakuje prebeuda kapitulna, roz
strzyga czy Papież, czy biskup ją  nadaje (al- 
ternativa mensium) jest powtórzeniem drugiej 
części dziewiątej reguły kancelaryi apostol
skiej. Autorem jej jest Klemens VII,. część pier
wsza zaś, w ydana przez Mikołaja V. zastrzegała 
Papieżom rozdawnictwo urzędów kościelnych 
przez 8 miesięcy rocznie (reservativo octo men
sium).

Takie obsadzenie na przemian przez Stolicę 
św. i biskupa kanouij katedralnych ma dla nas 
znaczenie niezmiernie doniosłe, jeżeli się zważy, 
że w7 miesiącach papieskich mianuje kanoników 
właściwie sam król, Papież zaś zatw ierdza ty l
ko tę nominacyę. N aturalna, że biskup udziela 
Ojcu św. potrzebnych informacyj i że to po
twierdzenie wyboru królewskiego ma formę na
dania wakującej prebendy (provista), ale to 
nie zmienia isto ty  rzeczy, iż czynnikiem roz
strzygającym  jest wola monarsza i stąd tłóma- 
czy się łatwo stosunek narodowościowy w oby

dwóch naszych wielkopolskich kapitułach. —
A kapitu ły  te  m ają przecież prawo wybierania 
sobie arcybiskupa.

Prawo to przj^znaje wyraźnie Papież w rze
czonej bulli „De sałute animarum** wszystkim 
kapitułom  dyeeezyj, objętych granicami ówcze
snego państw a pruskiego (Altpreussen) W ybie
rać mogą tak  kanonicy rzeczj7wiści, jak  i hono
rowi. W ybór musi być dokonany najpóźniej w 
trzy  miesiące od chwili zawrakowania- stolicy 
biskupiej, względnie od czasu powzięcia przez 
kapitułę wiadomości o tym wypadku. Przy ele
k c j i  winni wyborcy przestrzegać ściśle odno
śnych przepisów7 praw a kościelnego. (Nie poda
jemy7 ich w tem miejscu, gdyż ramy7 dzienni
karskiego artyku łu  nie pozwalają na to, nad
mieniamy7 jedynie, że dokładne opisy wyborów 
kanonicznych zawierają kodeksy Kam kow skie- 
go i W ężyka w rozdziale „De electione** str. 3 
i nst. i str. 15 i nst.). W ybierać wolno jedynie 
człowieka wyposażonego w przymioty7, wyma
gane przez kanony, poddanego pruskiego, a pod 
względem politycznym dobrze widzianego u 
rządu (breve P iusa VII. z 16 lipca 1821 „Quod 
de fidelium*1). Od kap itu ły  zależy oznaczenie 
sposobu wybadania co do tego punktu ostatnie
go opinii sfer miarodajnych. Obecnie odbywa się 
to za pośrednictwem listy  kandydatów , wręczo
nej rządowi przed przystąpieniem do wyborów. 
A kta z dokonanej elekcyi przesyła się do Rzy
mu, w7 celu uzyskania dla nich ostatecznej a- 
probaty.

Tak odbywają się wybory biskupów w pań
stwie pruskiem. Dla archidyecezyi gnieźnień- 
sko-poznańskiej bulla „De salute animarum** 
nie zawiera żadnych osobnych postanoyień, za
rządza jedynie „iżby kanonicy poznańscy i 
gnieźnieńscy w7spólnie dokonywali elekcyi no
wego arcybiskupa**.

Ten szkic historyczno-prawniczy nie potrze
buje chyba dalszych komentarzy7. Konkluzya 
nasuwa się sama przez się. Praw o alternatyw y 
przy obsadzaniu kanouij przyniosło nam w 
czasach ostatnich szkody niemałe. Powiarzam y, 
przyszłości nikt nie zgadnie, ale obawa przed 
nią jest zgoła uzasadniona. Na pocieszenie na
sze dodajmy, że w Niemczech w zasadzie p rz j- 
jęto  20-tą  regułę kancelaryi apostolskiej, „de 
idioinate**, dom agającej się, by pasterz znał ję 
zyk wiernych powierzonych jego duchownej 
pieczy. Ks. St. Wysocki.

Ostrzeliwanie Ossowca.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) Urzędowe rosyjskie 

doniesienia stw ierdzają, że na prawym brzegu 
Niemna toczą się walki z w zrastającą gw ałto
wnością, przyczem wzajemne a tak i popiera na 
wzgórzach ustaw iona arty lerya. O pojedyncze 
miejscowości, k tóre w padają w ręce raz Niem
ców, to znów Rosyan, wre zaciekła walka.

Pod Ossowcem toczy się ustaw iczna w alka 
arty leryi, przyczem Niemcy po otrzymaniu po
siłków, ustrzeliwują forty Ossowca z ciężkich 
dział.

W ojskowi sprawozdawcy w yrażają zapatry
wanie, że czynne są tam austryackie moździe
rze i spodziewają się, że jakkolwiek okazały się 
nader skutecznymi w Belgii —  to jednak Osso- 
wiec jest nie do zdobycia. (W erde sich die Un- 
eiiinehnibarkeit von Ossowiec erweisen).

Stanowisko Grecy1.
B erlin. (Tel. pryw.) P rasa paryska jest bardzo 

niezadowoloną z ustąpienia Venizelosa. „M atin“
pisze, że dymisya ta  opóźnia akcyę przeciw 
Dardanellom, a król znajduje się w niezgodzie 
z opinią publiczną. „Tem ps“ pisze, że hellenizm 
jest zbyt rozwinięty, by miał zginąć w polityce 
błędów7.

W łoskie dzienniki podają, że król K onstan
tyn dlatego sprzeciwił się udziałowi Grecyi w 
wojnie, ponieważ armia jest nieprzygotowaną,
a  kraj jest gospodarczo i finansowo wyczer- 
pany.

Ustąpienie Venizelosa przyjęła ludność a teń 
ska spokojnie. Do większych dem onstracyj nie 
przyszło. Nie jest jednak wykluczonem, że Gre- 
cya zmieni swą politykę, jeżeli padną dalsze 
forty Dardanellów.

Berlin. (Tel. pryw.) „D eutsche Tageszeitung** 
donosi z Konstantynopola : Anglia zażądała od 
Grecyi stanowczego oświadczenia, a  to pod 

groźbą, że Grecya straci swą wdadzę na  Morzu 
Egiejskiem, jeżeli stanie po stronie dwnprzy- 
mierza. Do tej groźby przyłącza się F rancjra, 
która się zgodziła na obsadzenie wyspy Lemnos 
przez Anglię.

Bułgarskie pogotowie.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „N. W. Journal** donosi, 

że z powodu niepewnego stanowiska Grecyi 
rząd bułgarski skoncentrował 100.000 wojska 
w okolicy Tymo wy. Uważają za możliwre, że 
udział Grecyi w7 wojnie wwwołałby pożar na  ca
łym Bałkanie.

Włochy na rozdrożu.
Wiedeń. (Tel. prj7w.) P rasa  podnosi, jako 

ważny fakt, konferencyę włoskiego prezydenta 
ministrów7 Salandry z jego poprzednikiem Gio- 
littim. Ten ostatni uchodzi za zwolennika neu
tralności i przeciwnika wojny. Konferencyę tę 
wwprzedziła audyeneya m inistra spraw zagra
nicznych Sonnina u króla. Dzienniki wnioskują, 
że w sferach decydujących włoskich przeważa 
tendeneya pokojowa.

Angielska pomoc dla Serbii,
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Polit. Corr.“ d o n o si: 

Rząd angielski zawiadomił Serbię, że nigdy nie 
zapomni ofiar, jakie Serbia w tej wojnie po
niosła. Równocześnie doniósł, że posyła do 
Serbii 300 wagonów mąki, 100.000 mundurów, 
100.000 płaszczy i 30 lekarzy.

„Frankf. Z tg“ donosi, że do Serbii przybyło 
40 wagonów francuskiej amunicyi, drogą przez 
Saloniki.

Rozwiązanie legii
5 *rybaidiego.

Rzym. (Tel. pryw.) Legia Garybaldczyków 
we Francyi, została rozwiązana na rozkaz mini
stra wojny Milleranda. Kto z legionistów nie 
wstąpi do Legii cudzoziemskiej, zustanie odsta
wiony do Włoch

Powody rozwiązania Legii są nieznane. Przy
puszczają. że grała tu  rolę niechęć Garybald
czyków do walki w rowach strzeleckich. W ra
żenie rozwiązania Legii jest w Rzymie bardzo 
nieprzyjemne. (Wiadomość tę podajemy7 za 
dziennikami wiedeńskimi. —  Red.).

Neutralni
Frankfurt. (Tel. pryw.) Rząd rum uński za

żądał dalszego nadzwyczajnego k redytu  wojen
nego w sumie 200 milionów franków. („Frankf. 
Z tg“).

Berlin. (Tel. pryw.) Bułgarya gromadzi woj
ska koło granicy greckiej. Na zapytanie Grecyi, 
odpowiedziała, że są to przygotow ania m ane
wrów wiosennych.

100 marek za 60 rubli.
Berlin. (T. B.) Biuro W olffa donosi: Naczelny 

wódz na wschodzie, wprowadził dla całego ob
szaru rosyjskiego zajętego przez w ojska nie
mieckie, jako środek płatniczy, niemieckie pie
niądze, przyczem ustalono kurs 100 marek za 
60 rubli.

Cel walki w Szampanii.
Berlin. (T. pryw.). „Lokalanzeiger" donosi: 

Z Paryża donoszą, że celem ataków  francu
skich w Szampanii jest opanowanie wzgórz nad 
górnym  biegem Aisne‘y, — aby w ten sposób 
złamać nacisk niemiecki w okolicy Reims i tem- 
samem zmusić Niemców do ogólnego odwrotu. 
Od czternastu dni niema w tym  odcinku ani 
przez chwilę spokoju.

„U 8“.
Berlin. (Tel. pryw.) Gdy załoga zatopionej 

niemieckiej łodzi podwodnej „U 8“ przj7była 
pod eskortą do Dover, zgromadziły się wielkie 
tłumy, jakby  na widowisko. Przybyło 4 ofice
rów i 25 m arynarzy niemieckich, wziętych do 
niewoli. Oficerowie niemieccy zostali zaproszeni 
przez oficerów angielskiej m arynarki na śnia
danie.

Służba powietrzna we Francyi.
Berlin. (Tel. pryw.) „F rankfurter Zeitung** 

ogłasza następującą sta tj7stykę francuskiego 
wojennego lotnictwa:

W 6 miesiącach wojny (do 31 stycznia) wy
konali lotnicy francuscy 10.060 lotów wywia
dowczych, w ciągu 18 tysięcy godzin lotu, na 
przestrzeni około 1,800.000 km., co równa się 
46 l o t o m  n a o k o ł o  z i e m i .  Oczywiście 
kosztowało to wiele życia ludzkiego, u tra ty  ma- 
teryału i maszyn.

Piotr Loti na wojnie.
Paryż. (Tel. pryw.) Znany dotąd jako wielki 

przyjaciel Turków  członek akadem ii francu
skiej P io tr Loti, au to r wielu powieści turko- 
filskich, zapalczyw y obrońca spraw  tureckich, 
podczas w ojny z Włochami i wojen bałkań
skich, zgłosił się obecnie jako ochotnik w wy
prawie przeciwko Dardanellom i został przy
jęty.

Gdzie jest Hindenburg?
Kopenhaga. (Tel. pryw.) W rosyjskich dzien

nikach znajduje się wiadomość, że Hindenburg 
oddał na W schodzie kom endę jednemu z gene
rałów, a sam udał się na front zachodni.

Pomnik dla papieża Piusa X.
Rzym. (Tel. pryw.) Wbrew dotychczasowym 

zwyczajom, że koszta budowy pomnika grobo
wego dla zmarłego Papieża, każdorazowo po
kryw ają mianowani za jego rządów kardyna
łowie — ma nastąpić składka na budowę pom
nika Papieża Piusa X., wśród katolików całego 
świata. Do wykonania tego zamiaru mianował 
obecny Papież kardjm ałów  Merry del Val, Ca- 
giano de Azevedo i Bisleti.

Berlin. (Tel. pryw.) „Magdeb. Ztg*‘ twierdzi, 
że stra ty  belgijskie w zabitych wynoszą 40.006 
ludzi — na ogólną ilość 200.000 żołnierzy.

Berlin. (T. B.) Ja k  dzienniki donoszą, zamie
rza m agistrat przedm ieścia Wilmersdorf wydać 
na wzór k art chlebowych w najbliższych dniach 
także k arty  na ziemniaki, przyczem m a przypa
dać tygodniowo 20 funtów7 ziemniaków na 
osobę.

Petersburg. (T. B.) Wywóz środków żywności 
i paszy bez zezwolenia rządu, został zakazany, 
tak  samo sprzedaż tych środków żywności ob
cym poddanj7m, zajm ującym  się handlem hur- 
townym.

Budapeszt. (Tel. pryw.) Z Cetymi donoszą, że 
czarnogórski następca tronu książę D a  n i ł o, 
ciężko zachorował. Liczy obecnie 44 lat życia 
i jest naczelnjrm wodzem czarnogórskiej armii.

Nadesłane.

Wojną unieszczęśliwioay ojciec rodziny, obło
żnie chory, błaga serca litościwe o ratunek na 
uratowanie życia kuracyą w Zakładzie. —  
Łaskawe datki przyjmuje Redakcya „Głosu 
Narodu“ •— dla ojca inwalidy.

Adwokat

Dr Teofil Więcław
przeniósł Kancelaryę adwokacką ze Lwowa

do Krakowa ulica Szewska 1. 7.
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Drukarnia „GŁOSU NARODU”
w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35,

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

Mąka pszenna
starego typu 

do nabycia u!, św . G ertrudy 29 A ., parter  n a  p raw o .
Godz. urz. od 10 — 12 przed p dudniem  i od 3 —5 po południu

OANK GALICYJSKI
dla handlu l przemysłu

d  Krakowie, Rynek gt. L» 25
otwarty c o d z i e n n i e  z wyjątkiem n i e d z i e l  i ś w i ą t  

od godziny 9 do 12 przedpołudniem.

K a s a  B a n k u  przyjm u je w k ła d k i na k siążeczk i 
w k ła d k o w e  i rach u n ek  b ieżą cy , wypłaca zwr0'y, 

przyj uje spłaty rat hipotecznych i weKsli.

W y p ła ta  w k ła d ek , z ło żo n y ch  ob ecn ie , n ie  pod lega  
og ra n iczen io m  m oratoryjn ym .

akład św. Józefa
dla osieroconych chłopców fundacyi Pio
tra Michałowskiego założony w r. 1848

w Krakowie 
przy ul. Karmelickim] ! 66
ma na składzie: rośli y doirozkowo. 
cyklameny, prymulki, p»lmy w wielkim  
wyborze I ł, p. oraz nasiona ogrodowo 
I pasłowno, drzowka owocowo płonne 

I .arłowo, krzowy ozdobno 
Wykonuje toż bukiety, wiązanki, koszo  
k *  lito w i i wlońeo pogr.obowo, doko- 

raoyo sal.
Si, do ns>bycln zlomnlakl.

* 1 GŁOS NARODU"

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEM YSŁU
urzęduje również w Wiedniu, 1., Am Hófy 7. parter. 
(Girach c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu).

Przypinki
kiem Brygadyera Józefa Pił- 
sudzkiego wysyłam  opłacone 
po nadesłaniu pocztą 1 korony. 
O dsprzedaw cy otrzym ują rabat.

Z poiDOdu ogłoszenia 
edyktu

Magistratu do w łaścicieli, którzy 
wyjechali z Krakowa by usta

nowili
administratorów realności
ofiaruję swoje usługi pod „Urzę
dnik Magistratu**. -  W iadomość 
w Adm. „Głosu Narodu** dział in- 
ser. od godz. 3 —5 po południu.

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule
czalnie chorych, prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm. 

„Głosu Narodu".

Na prow incyl nabywać można
B au tsch  (Morawy) — Czermin Bruno.
B ia ła  — Fr. Schmalholz.
B ogum in-D w orzec — K. Schmelzer.
C zarny D u n ajec — H. Walicka,
C ieszyn  ul. Stefanii — Księgarnia „Stella".

„ ul. Jahna „Dom Narodowy" — K. Kntasówna, 
D ziedzice-D w orzec — Kar. Schmelzer.
D z ied z ice  Sp. spnżjw . — Gaj J.
F reu d en th a l (Śląsk austr.) — Thiel J. M 
Frydek —  Oreł Fr. i Synowie.
Insbruk Erlerstr. 3. — F. Kaltschmid.
Jord an ów  — Białonski J.
K alw arya  gł. trafika — Banaś.
K ozv — T. Byrski.
K rzeszo w ice  — Kółko roln. St. Polaczek 
K ęty — A. Bier.

„ — Maks Pipersberg.
M aków  — E. Glatman.
M ilów k a  — Franciszek Knopp.
Ml. B o le s la v  (Czechy) — Nesnera Pavel.
Mor. O straw a  — Pospisil, księg. lud.

„ „ — Adolf Perout.
M szana D olna  — J. Witkowska.
N ow a G óra p. Krzeszowice — Teodor Lasoń 
N o w y  T a rg  — H. Teichner.

„ — B. Massatscb.

u następujących mlejsconośclach.
| O p aw a  Johannsgasse 2. —  Anna Brzeska.

O rłow a Śląsk austr. — J. Nowak 
O św ięc im  — Księg. kolejowa.
P rib or — Busek Z. drive Alois Busek.
P r iw o z  k. Mor. Ostrawy — K. Muller

» » » — J- Kociel.
„ „ „ „ — K. Schmeizer.

Rabka — L. W. Moskalski.
S k aw in a  — Zapałowicz J., portyer kolej.
S k oczów  śl. austr — Józef Kobiela.
Sucha — Księgarnia kolejowa.

„ — Edward Krupka.
„ — Ignacy Porzycki.

S zcza k o w a  — Folga J.
S zcza w n ica  — S. Semmel.
W a d o w ice  —  Księg. Fr. Foltina.
W ied eń  II dworz. kol. półn. — K. Schmelzer 
W ieliczk a  — Rusecki.

„ — Mandziejowa N.
Z ak op an e — Księg. kolejowa.

„ — Fr. Głuszek.
„ — Księg. L. Zwolińskiego.
„ — „ Podhalańska.
„ — P. Petecki.

Ż y w iec  — Księg. P. Bielewicza.

yyGŁOSNARODU IC  prenum erować I nabywać 
moina w następujących tra

fikach I handlach:

Linia A-B, Główna Trafika. 
Dominikańska, Schreiber.
Długa, Aleksandrowicz. 
Floryańska, Zembrzycki. 
Floryańska, Markowicz.
Św. Gertrudy 24, Blochowa. 
Sw. Jana Piwarski. 
Jagiellońska, Hupczyc. 
Karmelicka, Korzeniowska.

Bracia Hildowie. 
Aker.
Grudniewicz. 
Hanusz.

Kopernika 2, Woźniczko.
Kiosk kolo Teatru, Grudzińska.

99

99

99

Lubicz 2, Lamm & Kirsch. 
Mikołajska, Alfus.
Sławkowska, sięsrarnia Polska. 
Suk<ennice, Mańkowska. 
Szczepańska, Hopcas i Salomonowa 
Szewska, Czapliński.

J. Siłuszyk.
Sarmacya.

■ wierzyniecka 25, Nikiel.
„ 15, Dzikowska.

Wiślna, Nikiel.

Agencye w Podgórzu:
Janicki w Rynku.
Poturalski w Rynku.

99

99

Oraz w kioskach wody sodowej przy ulicy Szewskiej, na plantach przy Teatrze 
(obok „Drzewa Wolności”), przy ul. Mikołajskiej, ia  plantach naprzeciw 

oczty głównej i nrzy ul. Franciszkańskiej.
Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu11 Sp. z ogran.odpowiedz. —  Redaktor naczelny i odpowiedzialny Jan Matyasik — Drukarnia „Głosu Narodu,, w Krakowie

Hiejskii


